
Nr. 182. Lwowie Niedziela dnie 3. Lipca 1898 r. Rok X X X I

Przedpłata wynosi we Lwowie
Rocznie IR zł. — półrocznie 9 zł. — kw artaln i. 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do dom n dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

'L przesyłką pocztow ą w państw ie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — pot ocznie 12 zł. kw artalnie fi zł, — 
m iesięczni 2 zł.

Z przesyłką p o c z t o w ą  z a  granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do F r a n c j i ,  A n g l j i ,  W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków .

IPuro Redakcji .D ziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ękop isów  R e d a k c j a  n ie  zw raca.

Numer ..Dziennika Polskiego” kosztuje 8 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n t t i k z  P o ls k ie g o .*  plac 

Marjacki J. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I oh  n a ,  ulica Karola Ludwika L. 9.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier. (Otto Maat), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., RudoL 
Mosse i J. D anueberg; w P r ry ż u : C. Adam 38, 
rue  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  sentów od lednege 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

D oniesienia o ślnbach. zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencie 1 3  i nekrolopja 3 0  centów »d 
wiersza.

Drobno ogłoszenia 1 '/ ,  cenu> od w /razu . Pom ieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklnny w rubrvcr N ad ss łu s  30 ot. od wioraa.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  N c l iw i i  t t .

Z  chwili bieżącej.
Lwów 2. lipca.

Ż arliw a op iekunL a żydów  galicyjskich , . n a ­
sza najserdeczn iejsza" p rzy jació łka  Neue fr. 
P resse. p ró b u je  zaw czasu  zeskon tow ać n ie ­
szczęsne w ypadk i w  k ra ju  naszym  z d n i o s ta ­
tn ic h  n a  m a te r ja ln ą  korzyść sw ych  pupilów . 
U siłu je  m ianow icie u d o w o d n ić  n a  podstaw ie  
§ 3 4  gal. o rd y n ac ji g m in n e j, że do  p onoszen ia  
sz k ó d , p rzez  ru ch a w k ę  żydom  w yrządzonych  
o b o w i ą z a n e  s ą  gm iny  dotyczące. P a ra g ra f  
rzeczony op iew a t a k :  .J e ś l i  k to  pon iesie  ózko- 
dę sk u tk iem  zan ied b an ia  się  gm iny  w  obow  ą-  
z k a c h , ciążących n a  niej pod  w zględem  m ie j­
scow ej po lic ji, to  g m in a  ta k a  je s t o b o w iązan ą  
do w ynag rodzen ia  w yrządzonej szkody... Szcze- 
g ó n ic  odpow iedz ia lną  je s t  g m in a  za szkodę, 
sp raw io n ą  w je j ob ręb ie  p rzez  sbiegowb.ka i 
gw ałty  p u b lic zn e , jeśli n ie  stw ie rd zo n o  jednego  
ty c h te  sp raw cy , n a  gnfinę zaś sp ad a  w ina n ie- 
z tp o b ieżen ia  tym  gw ałtom . O rzeczenie o obo ­
w iązku  w yn ag ro d zen ia  szkód tak ich  w ydaje  p o ­
w ia to w a  w ładza po lityczna, po  u p rzed n iem  p o ­
ro zum ien iu  się z w ydziałem  pow iatow ym . Jeżeli 
co do s to p n ia  w y n ag rodzen ia  n ie  przy jdzie do 
z g o ty  p o n ręd zy  p oszkodow anym  a g m in ą  od ­
n o ś n ą ,  to  p ierw szy m oże dochodzić p raw  sw o ­
ich w sądow ej d ro d ze " . T y le  n asza  o rd y n ac ja  
gm inna . B rzm ien ie  je j p o s tan o w ień  ja sn a  i b y ­
ło b y  w szystko  w p o rz ą d k u , gdyby  n ie b a g a te l­
ka... że tym i poszkodow anym i są  w ła ś iie  nasze 
o sław ione p ijaw ki w iejskie i m ałom iejsk ie , k tó re  
za p o ra d ą  N ow ej Pressy  bez kw e3tji nie om ie­
szkają p ró b o w a ć  zrob  ć .g esz eft"  lu k ra ty w n y  
n a  tych  szkodach. S tan ie  ty m  d o b ry m  ich chę­
ciom  bodaj p o tro sze  w poprzek  drogi ten  us!ęo  
p a ra g ra fu , k tó ry  pow ierza  likw idację szkód w ła­
dzy politycznej i a u to n o m ic z n e j; pew nik iem  je  
duak  n ie  obejdzie się bez tego, iż za s ta re  hez- 
w a iło sd o w e  g ra ty , od  d ługicn  la t po w y tlu k an e  
w karcm m ach o k n a  i td . , n ieszczęsne gm iny  b ę ­
dą osta teczn ie m usia ły  s łono  żydom  zapłacić. 
Neue fr. Presse będzie do sądnego  dn ia  waliła, 
o to w dzwon alarmowy.

* *
*

M ały k lubik  galicyjskiego s tro n n ic iw a  lu ­
dowi go w  radz ie  p ań s tw a w pad ł w ni 'p rz y je ­
m ne opały  dzięki serdecznym  s to sunkom  z p. 
O  uni w skim . Zd. rzy lo  się n iedaw no , że poseł 
K rem p a , należący  <io s tro n n ic tw a  ludow ego 
w niósł w izbie in te rp e lac ję  w sp raw ie  jak iegoś 
sfałszow an ia te s ta m e n tu , o k tó rem  p isał lw o­
w ski tygodnik  M onitor  i w  in te rp e lac ji lej n ie - 
do^ć, że odsądził od  czci i w iary  sądow ń  ctw o 
galicyjskie, ale jeszcze w d o d a tk u  w yraził n ie ­
z a d o w o le n i z tego p ow odu , że u rzędow ym  
językiem  w Galicji je s t język ... polski. N iep a trjo - 
tyczne to  w ystąp ien ie  p. K rem py  w yw ołało  b a r­
dzo słuszne zdziw ienie w szystkich, k tó rzy  są ­
dzili, że posłow ie s tro n n ic tw a  ludow ego, cho­
ciaż nie na leżą  do ko la polskiego, są  przecież 
zaw sze do b ry m i P o lakam i. O becnie w yjaśniła 
sję sp raw a . P a tr jo ty z rn  k lu b u  s tro n n ic tw a  lu d o ­
w ego został z re p iro w a n y  —  ale za ta  wyszło 
n a  j'aw  jego  dziw ne bczholow ie.

O to  p rezes k lubu  poseł d r. W inkow ski og ła­
sza w  K urjerze  L w ow skim  p ism o, z k tó reg  j

w ynika, że on  i jego  koledzy p a rty jn i zo sta li 
wzięci na fundusz przez sym patycznego  p. O k u ­
niew skiego. T w ierdzi m a n o w ic ie  d r. W inkow ­
ski, iż .w y ro b ił  się zw yczaj" (dziw ny zw y cza j!), 
że jeś;i jak iś  opozycyjny  poseł p o trzeb u je  s a ­
k ram e n ta ln y ch  15 p odp isów  d la  sw ojego w n io ­
sku, lub  in te rp e lac ji —  w tedy inni opozycyjni 
posłow ie k ład ą  sw oje  podpisy  n aw e t b e z  c z y ­
t a n i a  d o k u m en tu , a  w ięc nie w iedząc, o co 
chodoi T ak  s ta ło  się i ty m  razem . D r. O ku- 
n iew szi w ysm arzy ł sob ie in te rp e lac ję  do  m in i­
s tra  sp raw ied liw ości w sp raw ie  ow ego fa łsze r­
stw a te s ta m en tu , a  posłow ie s tro n n ic tw a  lu d o ­
w ego podpisali j ą  n a  ślepo, .p o n ie w a ż  n a  czy­
ta n ie  d ługiego e lab o ra tu  nie było czasu " . Dr. 
W inkow ski nazyw a to  .k o leż eń sk ą  p rzy słu g ą" .

T a  koleżeńska p rzysługa kosz tow ała  je d n a k  
s tro n n ic tw a  ludow ego  n ie p o trzeb n ą  k o m p ro m i­
ta c ję  — sko ro  bow iem  dow iedzieli się post fe- 
stum , że in te rp e lac ja  O kuniew skiego , k tó rą  on  
w  d o d a tk u  sam ow oln ie  odczy ta ł ja k o  in te rp e la ­
cję K rem py , tak  jak b y  K rem pa byl an a lfab  tą , 
zaw iera  napaśc i n a  nasze sądow nictw o  i n a  
nasz język, dr. W inkow sk i dla sa lw ow an ia  h o ­
n o ru  z lu b u  w idział się zm uszonym  ośw iadczyć 
te raz  publicznie, iż stało  się to  w szystko w brew  
woli i bez w iedzy jeg o  i jego  kolegów  — i że 
d la  osób, do tkn ię tych  k a lum niam i O kun iew sk ie­
go, s tro n n ic tw o  ludow e czuje razem  z całym  
ogolem  szacunek  i u b o lew a  n a d  n iepo rozum ie- 
n em . Je3tto  do tk liw a nauczka d la  ludow ców , 
aby n ie  w daw ali się w  serdeczności z O k u ­
n iew skim .

Go zaś do tego kaw alera , to  zlożyl on  d o ­
w ód, że je s t  niebezpiecznym  k rętaczem , skoro  
w tak  h an ieb n y  sposób  w yzyskał dob ro d u szn o ść  
k iubu  p. W inkow skiego  d la an tipo lsk iej in te r ­
pelacji, k tó rą  w  d o d a tk u  sam ow oln ie  w niósł 
p o d  nazw isk iem  posła K rem py , nie zaw iad o ­
m iw szy go  o tern poprzedn io . T o  by ło  n ieho - 
n o row o  —  k aw alarze  O kuniew sk i!

** *
W  Ks. Poznań«k*am I P ru sa ch  zachodnich

ludność po lska od n iep am ię tn y ch  la t g losow ała 
przy w yborach  do p a r la m e n tu  lub  se jm u  p o l ­
s k i  c m  i k a r lk a ir i  i n ipdy nie było  z tej p rzy ­
czyny jak ichś kw estyj p raw nopo litycznych . D u ś 
inaczej. S ław etnych  b ak a ty s tó w  sr.ać kłuje 
w oczy ten  fak t, że ch łop  polski nazw isko  pol­
skiego k a n d y d a ta  po po lsku  w ypisze , gdyż 
o rg a n a  polakożercze zapow iada ją , iż w kró tce  po 

i1 zeb ran iu  się p a rla m en tn , tenże będzie m usiał 
za jm ow ać się sp ra w ą  p o l s k i c h  k artek  glo- 
sow niczych. O to co pisze dzisiaj w tej m ierze 
B eri. Tageblatt: Z w yjątk iem  dw óch  okręgów , 
w  k tó ry ch  staw ian i byli zam iast P o laków  k an ­
dydaci c e n tiu ra , gdzie p rze to  g losow ano k a r tk a ­
m i niem ieckiem i, w szędzie z resztą  były w użyciu 
k a rtk i polskie. G dyby tedy  p a .la m e n t uznał te 
k a rtk i z a  n i  e w a ż n e  (!!!), to  m usianoby  w k o n ­
sekw encji uznać ja k o  takie w s z y s t k i e  w y ­
b o r y  P o l a k ó w  w K sięstw ie i P ru sa ch  za­
chodnich. W szyscy oni bow iem  w y b ran i zostali 
z porno ą  p o l s k i c h  k artek . — Schles. Z tg  
je s t zdan ia , że u staw a o języku  u rzędow ym  
nie m oże być s tosow aną do k artek  g losow ni- 
czych. W edle  reg u la m in u  w yborczego  tak ie jen o  
kartk i są  n iew ażne, z k tó rych  n i e p o d u b n a  
d o j ś ć  n a  pew no  nazw iska k an d y d a ta . N ie

m a z re sz tą  w regu lam in ie  a n i  w z m i a n k i ,  
izby k artk i do  g losow ania je d y n ie  w  języku  
n iem ieckim  pioane być m iały . Doszły do 
rąk  naszych  także kartk i a l z a c k o  - 1 o t a -  
r y ń s k i e ,  p o  f r a n c u s k u  zredagow ane . 
B :orąc rzeczow o, m ożna z k artk i polskiej lub  
francusk iej z ca łą  dok ładnością  rozpoznać  za­
m ia r wy orcy , n a  kogo glosow ał, — jeśli p rze ­
w odniczący kom isji język dotyczący rozum ie. 
Z° w zględów  je d n ak  p rak tycznych  (!) — kończy 
o rg an  b eri ńsk i — w skazanem  je3t uzupe łn ien ie  
reg u lam in u  w yborczego  w  tym  d u ch a , iżby dla 
uproszczen ia  rzeczy i bezp ieczn i stw a (?) d o p u ­
szczalne by ły  t y l k o  kartk i n iem ieckie. —  J e ­
steśm y ciekaw i, żali p a rla m en t n unlecki u ’a- 
gnie tego ro d za ju  idio tycznym  p o d sz ep te m  b a ­
k a ty stó w  i n ak aże  ch łopu  po lsk iem u p ija ć  k a r t­
ki do g ło sow an ia  p> n im ie c k u  W  dzisiejszych 
s to su n k ach  i t£  zap raw d ę m ożebne .

Po zjeździe słowiańskim
V I. P o  ukończen iu  o b rad  z jaz d u  d z ien n i­

karzy słow iańsk ich  udaliśm y się n a  b an k ie t, 
d a n y  przez dziennikarzy  czeskich w  kasyn ie  
m ieszczan ikiem . Bankiet, ten, by ł ze w szystk ich , 
k tó re  odby ły  się w  P ra d z e , na jw ażn ie jszy m , 
gdyz n a  n im  K om arow  w ygłosił sw ą  m o w ę , a 
m ow a ta , ja k  w iadom o , dala  pow ód  do szeregu  
artyku łów  w p ras ie  niem ieckiej i w ęgiersk iej, 
sk ierow anych  przeciw  S łow .ańszczyźnie w ogóle 
i p rzeciw  P o lak o m . N am  zarzuca ła  ta  p ra sa , iż 
zb ra ta liśm y się z obecnym i n a  bank iec ie  M oska­
la m i, co je s t oczyw istą  n iep raw d ą . N iastety  i 
je d n o  z p ism  polskich  uczyniło  dw om  dzienni­
karzom  z a rz u t,  że sciskali się i ca łow ali z K o- 
m aro w em . T o  rów nież  nie je s t  p raw d ą . R zecz 
m ia ła  się ja k  n as tęp u je . Gdy K o m aro w  sk o ń ­
czył sw ą m o w ę , Czesi nagrodzili go  hucznym i 
ok laskam i, a K om arow , u jąw szy  kieliszek szam ­
p an a  w rę k ę , trąc a ł się n im  z o laczająoem i go 
o s o b a m i, k tó re  się p rzy  s łu ch ’w ały  jeg o  m ow ie. 
W aród  tych  osób  znalazło się kilku poi kich 
dz ienn ikarzy , d o  k tó ry ch  K o m aró w  zb 'iżył się 
także z kieliszkiem . P ierw sze za ad y  grzeczności 
kazały przecież tr.ycić s’.ę z n im  kieliszkiem, bo 
Polacy nic m sg li wy»vo!ywać a w a n tu r  i rob ić 
p rzyk rość  goszczący m  icl! ta k  serdełezrre gospo ­
darzom  — C zechom . O ca łow an iu  się z K o in a- 
row em  abso lu tn ie  n e by ło  m ow y.

D iienn iuarze  polscy w o g ó le , ja d ą c  ju ż  na 
zjazd, postanow ili, iż od  dzienn ikarzy  rosy jsk ich  
i R o s jan  trzy m ać  się b ę d ą  zd a lek a , a jeśli o ii 
sam i do P o laków  się zb liżą , to  z a ih o w a ją  się 
g rzeczn ie , ale z w ie ltą  rezerw ą . W  istocie tak  
się sta ło . D ziennikarze polscy  z bard zo  m ałym i 
w y ją tk am i w cale się z R o s jan a m i n ie zap o zn a­
w a li, trzy m ali się od n ich  zdaleka i w żadne 
sto sunk i z n iin i n ie  w chodzili.

B m k ie t w  K asynie m ieszezańskiem  w yw o­
łał p raw dziw ą pow ódź m ów . P ierw szy p rze m ó ­
wił re d a k to r  Na+odnich L istów  H oleczek, k tó ry  
pow ita ł w serdecznych  słow ach  g o ś c i , a w 
p ierw szym  rzędzie P o laków . W  im ien iu  S ło ­
w eńców  przem ów ił dr. T aw czar, następn ie  m ó ­
w ił p. Z ajączkow ski, P 'e :e 3  to w arzy s tw a  dzien ­
n ikarzy  polskich  P odziękow ał serdeczn ie całej 
p rasie  słow iańskiej za to ,  iż czyn 'ąc  zadość  
p ro śb ie  k o m ite tu  p rasow ego  uroczystości M c-

k icw iczow sk ich , w sp o m n ia ła  w  szeregu  a r ty k u ­
łów  o św ięcie, jak ie  w  ro k u  bieżącym  obchodzi 
ca ła  P o lsk a , a  n a s tę p n ie , w y sn u w ając  para le lę  
m iędzy Czecham i a  P o lak a m 5, rz e k ł: „W y,
C zesi, m acie jed n eg o  ty tko  n ieprzy jacie la  — 
N iem ca , m y —  m a m y  ich d w ó c h " .  M owę 
sw ą zakończył to astem  n a  cześć dz ienn ikars tw a 
słow iańsk iego .

M ew a ta , w sp o m in a jąca  o dw óch  w rogach, 
podn iec iła  w łaśn ie K om arow a do  w ypow iedze­
n ia  znanego  to a s tu , w k tó ry m  w zyw ał w szystkie 
ludy  słow iańsk ie do  w spólnej walki przeciw  
naw ale  germ ańsk ie j.

M ov.a ta , ja k  zaznaczyłem , w yw ołała  e n tu ­
zjazm  ty lko u C zechów , m ający ch  w istocie do  
w alczenia z je d u y m  tylko w ro g ie m , N iem cem , 
u P o laków  sp o tk a ła  się z n iesm akiem .

P ięk n ą  m ow ę o zach o w an iu  in d y w id u a ln o ­
ści w szystkich ludów  slo w iań ik ich  w ypow iedział 
p ref. Spasow icz. P rzy toczy ł ustęp  z m ow y p. 
R iegera , w ypow iedzianej p rzed  30  la ty  na z jtź -  
dzie słow iańsk im  w M oskw ie w  r. 1867. Je st 
w  mieście M oskwie —  m ów ił w ów czas p. R ie- 
ger —  cerkw i przeszło  300 , w każdej po  k ik a ,  
k ilkanaście, a  n a w e t k ilkadziesią t dzw onów  
K iedy ud erzą  w szystkie te dzw ony n a  jak ie  
św ięto, n ap rzyk lad  n a  W elykdeń , ja k aż  to  h a r -  
m on ja  p o tężna , ja k aż  m uzyka p rz e c u d n a ! P rz y ­
puśćm y, żeby zechciano i p o s tanow iono  p rze to ­
pić w szystkie te  dzw ony  i u lać z nich jed en  
ty lio , ale o lbrzym i dzw on. B yłoby w rezu ltac ie  
i m niej h u k u  i nie by łoby  w caie h a rm o n ji, 
całe przedsięw zięcie by łoby  stanow czo  popsu te .

N aw iązu iąc do  tych  słów  R iegera , w yka­
zyw ał m ów ca, że m rzonk i o ja k iem ś zlan iu  cię 
w szystkich n a ro d ó w  słow iańsk ich  w je d e n  są  i 
n iepodobne do u rzeczyw istn ien ia  i złe, że le ­
piej m ieć k ilta n a śc ie  m niejszych  dzw onów , an i-  
żcii ty lko jed en , że należy ich m ieć tyle, ile ich 
s 'w o rzy l n a tu ra ln y  bieg rzeczy i rozw ój dziejów  
S łow iańszczyzny, że pań stw o  p ań s tw em  a  n a ­
rodow ość naro d o w o śc ią  i że n ie  pozw olim y 
s ę p rze top ić  n a  coś inuego , aniżeli to , czem  
nas s tw o rz y li h is to rja , że n ie  dopuśc im y, aby 
byt o s ta r te  to  p ię tno  o d ręb n e j n aro d o w o ści, 
k tó re  obow iązani je s teśm y  p rzechow yw ać, p rz y ­
sp arzać  i od d ać  przyszłym  poko len iom  (oklaski.)

Z P o laków  przem aw ia li jeszcze S zczep ań ­
ski, D anielak  i S ro fyszew sk i, z R o s ja n  p rze ­
m aw iał także k o resp o n d e n t p ism a Nowoje W re- 
m i i  n ie jak i p. W erg u n  (G ilic jan in  z B uczack ie­
go), k tó ry  okazał nadzw yczaj b u jn ą  fan tazję  
w sw ym  toaście, w ynalazł bow iem  b ard zo  p ro ­
sty  sposób  za ła tw ien ia  kw estji ro sy jsko  po lskiej. 
„O ddajcie n am  —  zaw ołał — L w ów , a  m y 
w am  oddam y W arszaw ę* , ty lko  n ie pow iedział 
kto m a  R osji oddać L w ów , a k o m u  znów  R o ­
sja  o dda  W arszaw ę. G łęboka ta  m yśl polityczna 
nie znalazła ja k o ś  odgłosu.

Z ano tow ać jeszcze należy se rdeczne i go ­
rące  p rzem ów ien ie czcigodnego d y rek to ra  T u n - 
n e ra , jednego  z najszczerszych  p rzy jac ió ł P o lsk i 
w P rad ze .

N a tern w łaściw ie zakończono  o b rad y  z ja ­
zdu dziennikarzy .

P o w rac a jąc  raz  jeszcze do  nich, m uszę 
w spom nieć o je d n em  k łam stw ie , k tó re  zam ie­
ściły rozm yśln ie dzienniki rosy jsk ie . O :o donio* 
sly, że n a  rjeździe m iał być podn iesiony  w n io ­

sek o zap ro w ad zen ie  języka rosyjskiego, ja k o  
języka w szechslow iańsk iego , a le  n a  p ro śb ę  P o ­
laków  w niosek  te n  co tn ię to . O w oż całe to  do ­
niesien ie je s t  k łam stw em . K o m ite t u rząd za jąc  
zjazd, o tak im  w niosku  n ie „nie w iedział. Być 
m oże, że k tó ry  z R osjan  c . J a ł  czynić podobny  
w niosek, ale nie m ógł, bo  ich n a  zjazd dzien­
n ikarzy  słow iańsk ich  z A u str ji, ja k o  R o s ian , n ie  
dopuszczono. Z resztą gdyby by ł p o dobny  w n io ­
sek uczynił, by łby  p rzek o n ał s ;ę, że o d rzucono- 
by  go  jednog łośn ie  bez w szelkich p ró śb  i in te r-  
w encyi P o laków . Lecz p ra sa  ro sy jsk a  lub i k łam - 
sw em  w ojow ać, w ięc tez  do całego szeregu  
k łam stw  p izy lączy ła  jeszcze jed n o .

W yliczając P o laków , k tó rzy  b ra li udział w 
zjeździe, opuśc iłem  d w a nazw iska, a  m ian o w i­
cie b ra li jeszcze udział p . K a r c z  w sp ó łred ak to r 
krakow skiej N ow ej R eform y  i p . R . S t. L e ­
w a n d o w s k i ,  rep re z e n ta n t K u rjera  Codziennego 
z W arszaw y . _________________

R o z  r u c h y .
Trafne twagi. P . T eofil M arunow icz p i­

sząc o zap ro w ad zen iu  s ta n u  w yjątkow ego w 
G alicji z p o w odu  ro zru ch ó w  zam .eszcza n as tę ­
p u ją ce  tra fn e  u w a g i:

A kcja pacyfikacy jna nie p o w in n a  b y ć je d n o -  
s tro n n ą . A żeby zaś nie b y ła  je d n o s tro n n ą , po­
w ierzchow ną, po w in n a  oprzeć się n a  g ru n to -  
w nem  zb ad an iu  n a tu ry  i p rzyczyny  tej choroby  
społecznej, k tó ra  aż do  podobnych  an o rm a ln y ch  
ob jaw ow  d o p row adziła . Społeczeństw o całe p o ­
w inno  d b ać  o to , ażeby  n ie ty lko  ekscesy były 
stłum ione , a le  ażeby w y k ry te  by ły  także źró d ła  
ow ych ekscesów , ich p raw dziw i sp raw cy , ażeby 
p rzedm io tow o , b ezstro n n ie , a le  też i w szech­
s tro n n ie  p rze p ro w ad z o n ą  by ła  d jagnoza tych 
n iezdrow ych  sto su n k ó w , k tó re  stan o w ią  p o ­
w ód ow ych poża łow an ia  godnych  w ypadków .

K tóż m a  tę  d jagnozę p rze p ro w ad z ić?
M ojem  zdan iem  by łoby  to  obow iązkiem  

w ł a d z  a u t o n o m i c z n y c h .  W ydział k ra jow y  
p ow in ien  jaL  sądzę, pow ziąć in ic ja tyw ę w  tej 
sp raw ie , i bezzw łocznie zap rosić  delega tów  w y­
działów  p o w ia to w y ch  z okolic, do tk n ię ty ch  ro z ­
ru ch am i, tudzież g ro n o  in n y ch  osobistości z 
rozm aitych  s tro n n ic tw  i w ars tw  ludnośc i, obzna- 
jom io n y ch  ze s to su n k am i i u sposob ien iam i 
różnych w a rs tw  ludnośc i k ra ju , d la  w jśw ie ce ­
n ia  p o w odów  ro z ru ch ó w  ludow ych w zacho ­
dniej części k ra ju , i w skazan ia ś ro d k ó w  t r w a ­
łej pacyfikacji w zbu rzonych  m as —  pacyfikacji 
do b ro w o ln ej, sz c z e re j, p łynące j z p rzeko ­
nan ia .

C how ać się  po  za żan d a rm ó w  i w ojsko 
w tak iej chw ili g roźne j, kiedy po łow ę k ra ju  
n iem al o g arn ia  pożar b u n tu  społecznego, by łoby  
i h an ieb n ie  i n ie ro zu m n ie . P o trz e b a  m ieć o dw a­
gę zapuścić sondę  w  ow e ran y  o tw arte , p o trze ­
b a  o k a z a ć 'd o ś ć  siły m o ra ln e j ku  tem u , ażeby 
o w ą b u d zącą  .się energ ję  m as lud owych, k tó ra  
obecn ie  zużyw a się ze szkodą k ra ju  w  bezm yśl­
nych  g w ałtach  i ro z ru ch ach , sk ierow ać n a  d ro ­
gę ro zu m n ie  obm yślane j, spokojnej p rac y  o rg a ­
nicznej d l i  d o b ra  w łasnego  i d la  d o b ra  k ra m !

W niosek ten , zm ierza jący  przedew szystk iem  
dc p rzed m io to w eg o  zb a d an ia  p o w o d ćw  ro z ru ­
chów  ludow ych , k tó re  sp row adziły  s ta n  w y­
ją tk o w y  n a  zr aczny ob szar k ra ju  — podda&C

I! U
na

D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

fflii L w i e : kwartalnie . . zł. 4'bO ct.
miesięcznie . . zł. 1-50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

N p irn iw in rii' kwartalnie. . zł. 6 - ct.
M  1I1U niliuji. miesięcznie. . zł. 2 '—  ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ "  
We Lwowie:
Ha prowincji:

kwartalnie.
miesięcznie
kwartalnie
miesięcznie

zł. 1*50 ct.
zł. -  -50 ct
zł. 2-40 ct.
zł. 80 ct.

Wydawnictwo .Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „B.urzczu" ma jedyne, i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żone; cenie.

Kronika niedzielna.
(Trochę o stan ie w y ją tk o w ym  i  sądach dora­
źnych. —  eorja odstraszan ia  i po lityka  filistrów  
Ja c e n d a *  i  M n e n d a m \ - Z h  instankta  • ety 
lea religijna. -  K s ią d z  Stolarczyk. —  Obraz >.k 

B jego eycia. —  rrsjĘDmnicnw na czasie.)
S tąn  w yjątkow y i s id y  d o ra ź ie  dziś na 

u s tą ch  każdego —  więc coś o n  ch  m usi na 
pap ip r sp ły n ąć  i z p ió ra  k ro n ik arza ,

O czywiście, nie b .d ę  dow odził, CZy
lub d ru g ie  stały  się koniecznością n ie o d z o w n ą_
ani też n ie  w yprow adzę arg n m etó w  n a  to , że 
z n a n a , ale dob rze  ju ż  podszarp an a  teo rja  
F e u e rb a c h a : „o d s tra szan ia"  w yw ołuje sztuczność 
etyczną, a  n igdy h a rm o n ję  społeczną ale, 
jężeli są  tacy , k tó rzy  u trzy m u ją , !’ "!yhycie 
k a ta  do  N ow ego Sącza „w strząsnę ło  tak dalece 
fan taz ją  tłu m ó w , że od  razu  n as tąp iła  zupełna 
reak c ja"  —  to n ie m a ju ż  co gad ać!... N aj­
sku teczn iejszym  p ac y fiia to re rn  na wszelki? ?p °‘ 
leczne, czy polilyczne objaw y, je s t k a t i bas ta !... 
I k to  wie, m oże dla tego, że w G alicji wcale 
k a ta  n ie  m a  i trz e b a  go przyw ozić ą ż  z W ie­
dn ia , dzieją  się tak ie  rzeczy, ja k ie  się w łaściw ie 
dziać n ie  pow inny ... Na w szelki w ypadek  szczę- 
śhw e znalazło  się lekarstw o ... O bw ozić k a ta  
od  w si do  w si n a  p a ra d n y m  ekw ipażu , a zap a­
n u je  n iety lko spokó j, lecz u s ta n ie  g łód  i zniknie 
b r a .  za robku , bo  ludzie ze s tra c h u  zap. m n ą  
n aw e t o jedzen iu ... N ie! — dopraw dy  —  n ie­
k tó rzy  publicyści w  s f  rze  ekonom ji politycznej 
j 1 'ozofji społecznej —  są  takim i g łę b o k im i.. 
filistram i, że t r u d n o  w  nich d n a  d o patrzyć , a 
jeże liby  go d o jrza ł tak i n a p rz y k lad  z „P an a  
T ad e u sza "  M aciek D obrzyńsk i, m by sobie po-

h u la l ze sw oim  przym io tiiik iem , określa j jcym  
dosadn ie  in te ligencję ludzką...

C zytałem  w  pew nera  piśm ie, że ro zp o rzą ­
dzenie o s ta n ie  w y jątkow ym  i sąd ach  d o raźn y ch , 
obyw ate ls tw o  przy ję ło  „z rad o śc ią" ...

M nieby tak a  „rad o ść"  bardz ie , zasm uć la , 
aniżel, stan  w yjątkow y i sądy  d o ^ ź a e .  P rze- 
dev. szysti;iem , jeżeli okazała się p o trzeb a  ucieczki 
do  takich  p a c y fk aey jn y ch  śro d k ó  /  w  co w ie­
r z ;  — to  zacne obyw ate lstw o  żadnego k ra j” , 
a tem bardzic j naszego, w iadom ości o n ich  nie 
p rzy ję łoby  z radośc ią , lecz przeciw nie ze sm u ­
tk iem , bo  to  je s t s traszn e  m alum  necessarium, 
n ad  k tó rem  nie bo leć byłoby okrucień tsw cm ... 
P rzek o n an y  też je s te m , że n a m ie sm is  Galicji 
spe łn ia jąc  sw ój obow iązek, spe łn ia ł go z tern 
g lębokiem  prześw iadczeniem , że tak  m usi być, 
choć p rag n ą łb y  z całej duszy, ab y  nie zacho­
dziła p o trzeb a  tego m usu ...

P o w iad a ia , że dzienniki nasze  n iep o trze­
bn ie dziś ro zp raw ,a ją  o tern w szystk iem , co 
dotyczy artisem ick ich  rozruchów  —  to  są rz e ­
czy »tacenda*. a  „loguendum" je s t  ty lko to , „co 

0 z darniow ania dzikiego pospó ls tw a zm ie r /a " . 
°  J ’s t  także logika dziw nego n ab o żeń s tw a! 
. m ' ^ O je s t ,  n ie p ow inno  się rnów ić, aż d o ­

piero  w tedy , ja k  m e będzie, a  co b o i , to nie 
docieka się teg„. s!-ąd ból pow sta ł, ch 6 zna­
lezienie przyczyn j ”s t n ajg łów n iejszą  p o d staw ą  
do użycia ś - o ik a ,  ab y  bó l u su n ąć , lecz ro z p ra -  
wia się o tem , ja k b y  to ślicznie było, żeby 
n ie bolało !... F iljz o fja  ta k a  w  p o p u la rn e j f  r n r e  
p rzedstaw ia  się ta k :

—  Żydzie! dla czego n ie  n ap raw isz  d ebu 
na karczm ie  — w oda n a  łeb  le<;i.

—  Nu, jakże napraw ić , kiedy deszez p ad a ...
—  A le ja k  p rz e s ta n ie ! ..
—  T o  w tedy nie p o trzeb a ...
T ym czasem , ludzie będą zaw sze najw ięcej

m ów ili o tem , co boli, m niej o tein , cc bo'-ało, 
a ju ż  najm n ie j o tem , co będzie bo leć ...

P ra w d a , że do bo i i m ożna się p rzyzw y­
czaić tak , ja k  do cieplej ko łd ry , a lbo  sz la fro k a ... 
Mówią, że gdy pew ien b iedak  c ierp ia ł przez 
dw adzieścia pięć l i t  n a  ból w  nodze, a jed n eg o  
dnia , ni ztąd ni z ow ad , p rzesta ła  go noga b o ­
leć, to  z początku  rad o w a ł się ja k  dziecko, 
a późnie; czuł się nie sw ojsko , b rak o w ało  m u 
tego, do cz.tgo się p rzez la t dw adz śeia pięć 
p rzy zw ,cza ił, a  przyzw yczaił się d o . ,  bo lu ...

I dop raw d y , lepszy je s t fcól, aniżeli zn ie­
czul ;nie. Z p ierw szego w y ra s ta  siła rezygnacji, 
a z niej n ie raz  s rzela czyn, z d rugiej w yłazi 
niem oc, z k tórej się n igdy  nic nie r o d z i . .

P r a w d a , te  z o b ałam u co n y ch  u m y słó w  
naszego lu d u  w y rad za ją  się złe in s ty n k ta  i to  
n ie u lega w ątpliw ości, że tym  in sty n k to m , n ie­
ty lko schlebiać nie należy, ale je  trzeba  tęp ić  — 
ale m n ie  się zdaie, że ten  lud  ty le  m a  w  sobie 
etyki relig ijnej, że za p o m o cą  niej m ożnaby  go 
p rzyprow adzić  d c  o p am ię tan ia . Z acne au c h o - 
w ień-tw o  nasze w ięc ijby  tu  zdziałało, jak  p o ­
lityka „ostrych  n ab o jó w " , k tó ra  zaw sze m a  dw a 
końce, a do  tego środek , za k tó ry  n ie w iado ­
m o, czyja ręka  chw ycić z d o h ...  P a m ię ta m , p rzed  
n iedaw nym i la ty , w Z ak o p an em  żył ksiądz p r o ­
boszcz. S to larczyk . G dy to  się s ta ło , co chcę 
opow iedzieć, ksiądz S to larczyk  już  dźw igał ósm y 
krzyżyk n a  barkach . S ta ry  był, nie dow idzal, 
ale ooow iązki kap łańsk ie  spe łn ia ł ze sk ru p u la ­
tn ą  sum iennośc ią . Był on  kość z kości gó ra lem . 
I n ik t też lepiej nie zna l sw oich ziom ków , jak  
on. Nie schlebiał im  nigdy, a nie by ło  w ypadku , 
ab y  k tó ry  w sw ojej zaciętości n ie  uko rzy ł się 
p rzed  słow em , k tó re  nie raz  w fo rm ie d o radne j 
nauk i w ychodziło z u st kap łańsk ich . K siądz S to ­
larczyk słów  n igdy nie d o b ie ra ł i najg łębsze 
p raw d y  życiow e w ypow iadał w sposób  dziw nie

prosty  i d z iw n ij loiczny. M ówił m i n ie  raz : 
„chłop nasz, ja k  się za tn ie , d ja b ła  ch w y ta  za 
rogi i pow ali go  — ale w ra jw ięk sze j zac!ętości 
p rzed  B ogiem  ukorzy  się zaw sze, choćby złe 
in sty n k ta  oskrzydliły  go i o p ę ta ły " ... I by ło  raz  
tak , n a  co p a trzy łem  w łasn em i oczam i.

Do p lebanji, w poko ju , w  k tó ry m  siedzia­
łem  z księdzem  S to larczykiem  w pada m łody 
chłopak , góralczyk  i w o ła :

— P roszę  do b ro d zie ja ! gazdy się b iją !...
—  G dzie?
— A o ! za raz  kiele karczm y.
— A ja k  się b iją ?  — p y ta , p o d n o sząc  się 

zw olna ksiądz S to larczyk.
— A no, w ym yśla ją  sob ie i d o sk a k u ją  do 

siebie.
— No, to  idź i daj baczność, a jak  będzie 

n a  d o b re , lo  mi duchem  daj znać!...
—  A  ino ! I ch łopak  zn iknął w e d rzw iach .
P o  chwili w p ad a  znow u.
— D obrodzie ju ! wzięli się do  to p o rsó w !...
K siądz S to larczy k  w sta ł szybko, chw ycił

w  rękę  ».rzyż m e ta lo w y , osadzony  n a  długim  
drążku i w ybiegł z pokoju .

P odąży łem  za n im .
K arczm a tuż  obok pi iban ji. P rz ed  k arczm ą 

zb ita  g ro m ad a  gó rali, pom iędzy  k tó ry m i fo r ­
m a ln e  ko tłow ało  się. K rzyk w śró d  nich  by l 
taki, że po jedynczych  w yrazów  od różn ić  by ło  
nie sposób . P odszedłszy bliżej spostrzeg łem , że 
g ro m a d a  rozdzieliła s 'ę  n a  dw ie g ru p y , a to ­
po rk i osadzone n a  g ru b y ch  k ijach , podn iesione 
do  gó ry , b łyska ły  n ad  głowam> zw aśn ionych ... 
Może jednej sekundy  b rak o w ało , al>y ze łb ó w  
zrobiły  się czerepy i k rew  b u ch n ę ła  n a  ziem ię. 
W idocznie rozgrzan i byli w ódką do n iepam ięc i 
—  ale  gorza łka  n ie zw aliła ich z nóg , tv lko  
w yprow adziła  w szystk ie Bfy c ia li  na ja w  i ro z ­
zuchw aliła je  ca łą  b ru ta ln ą  n am  ę tn o śc ią ...

K siądz S to larczyk  w pad ł w g ro m ad ę ...
—  U p am ię ta j się jed en  z drugim  !... N a 

k o la n a ! A  o to  B ó g ! —  zaw ołał krzepkim  g łosem  
i k rzyżem  począł żegnać n a  je d n ą  i d ru g ą  s tro n ę ... 
W  g rom adzie  zrob iło  się cicho.

—  U korzcie się p rzed  B ogiem  zapam ię ta łe  
b e s t je ! —  zaw ołał znow u  ksiądz, krzyl o p arł o 
ziem ię je d n ą  ręk ą , a  d rugą  zrob ił ru ch  pew ny  
i rozkazu jący ...

T o p o rk i sp ad ły  n a  dół —  g ro m a d a  ch łopów  
k ięczała z pochy l, nem i k u  ziem i g łow am i...

K siądz S to larczyk  przez chw ilę s ta l n iep o - 
ru szony  i ty lko w ia tr  ig ra ł z siw ym i w łosam i 
n a  odk ry te j dużej g łow ie pochy lonego  s ta rc a , 
k tó rego  ogo lona  tw arz  p rzy p o m in a ła  en e rg ję  i 
asce tyzm  m ęczenn ika chrześc jaósk iego  z czasów  
N erona. .

—  ...„ I  odpuść  n am  nasze w iny , ja k o  i m y 
odpuszczam y... Boże, b ąd ź  m iłościw  m n ie  g rz e ­
sznem u"... — m ów ił ksiądz rw a n y m  głosem , 
pow oli, a  d o b itn ie . .

G órale klęcząc w ciąż i b ijąc  się w  p iersi, 
jęczeli za księdzem  m o d litw ę...

P o  chw ili, gdy g ó ra le  sp o k o jn ie  rozeszli 
się do  dom u , zag ad n ą łem  księdza :

—  N o, a  jeśliby  n ie  posłuchali?
—  T o  nie m oże być! N asz ch łop  k rzyża 

zaw sze u słucha i pó jdzie za n im , a 'e  m u si m ieć 
krzyż w ręk u  ten , co w B oga w ierzy, n ie  ta k i, 
co w iarę  u d a je  i u żyw a je j iak o  ś ro d k a  w  p o ­
lityce, a  nie zasady , od  k tó re j s>ę w szystko  p o ­
czyna i na k tó rej się kończyć w szystko  p o ­
w inno ..

T o  p rzypom nia ło  m i się dziś w łaśn ie ... 
I zdaje m i się, że przybieg ło  ze w spom nieć 
n a  czasie...

,  J a x a  Bogdaniec.
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nin ie jszem  p o d  sąd  św iatłej op in ji publicznej. 
Jeżeli k to ś  w ym yśli sku teczniejszy  środek  trw ale j 
pacyfikacji ro z ru ch ó w  — będę się bardzo  cieszył. 
Zdaje m i się je d n a k , i ł  sam e ty lko  ra p o r ta  po ­
s te ru n k ó w  żan d arm sk ich  i sp raw o zd an ia  s ta ro ­
s tów , p isane w  pośp iechu , pod  bezp o śred n iem  
w rażen iem  don iesień  o ro z ru ch ach , nie m o g ą 
dok ładn ie  w yśw iecić tego o b ja w u  ró żn y ch  ch o ­
ró b , tkw iących  w  głębi naszego o rg an iz m u  sp o ­
łecznego. P ow o łan i do  leczenia tych  ch o ró b  le­
karze pow inn i w ejrzeć g łębiej...

* *
Pogłoska. W czoraj w ieczorem  rozeszła się 

w e L w ow ie pogłoska, k tó ra  lo tem  błyskaw icy 
p rzebieg ła szerokie koła . publiczności, 2e przy­
były  w ieczorem  z Sąc. a ja k iś  p an  opow iadał, 
iż ta m  kilku żołn ierzy , k tó rzy  m ieli odm ów ić 
z jak iegoś n iew iadom ego  pow odu  posłuszeństw a, 
ro zstrze lano .

(Korespondencje).
Bobowa 3 0 . czerw ca. C hłop w  naszej oko ­

licy je s t s traszliw ie  w yzyskiw any, zdz ierany  
lichw ą bez m iło sie rdz ia , ro zp a jan y  w ó d k ą  na 
k red y t k a rc zm a rz a , zapisującego sobie ra c h u n e k  
p o d w ó jn ą  k red k ą . P rzeg ryw a w szędzie, w ypy­
cha go za drzw i lada łapow nik , a  n ie  b ro n i go 
n ik t, n ie p o d a  ręk i serdecznie, n ie  ośw ieci go. 
I jak i m a te r ja ł społeczny m a ta k i lu d  p rzed sta ­
w ia ć ?  Od cz te ru  dni m am y  w  B obow ej w oj­
sko —  rozlokow ano  je  w  szkole ludow ej. 
O św ia ta  zakw itn ie . M am y to do  zawdzięczenia 
żydom . A dlaczego nie p rzy s ła n o  w ojska, gdy 
p rzed  2  ty godn iam i n a  ja rm a r k u  w  ry n k u  żyd 
zbił i p o ra n ił najn iesłu szn ie j k ra m a rz a , w ęd ro ­
w nego  M oraw ian ina, d la tego  ty lko , że m u  k o n ­
k u ren c ję  ro b ił?  D laczego n ik t nie zabron i p ie­
karzow i żydow skiem u sp rzed aw ać  chleba z p ia ­
sk iem  i b ło te m ?  D laczego n ik t nie ochroni ch ło­
p a , idącego n a  ta rg , ' od  p ijaw ek , k tó re  za bez­
cen  przed ro g a tk ą  w y k u p u ją  od niego m asło , 
se r, ja ja ,  bydło , zboże, ow oce. O chrońcie ch łopa  
o d  w yzyskiw aczy, d a jc ie  m u  opiekę, sk o ro  d e­
k lam ujecie , ż* on  je s t „m łodszym  b r a te m 11, 
a  w tedy  rozpacz n ie popchnie go do gw ałtów .

G — i.
Z Frysztaka donoszą nam, iż k o m e n d an ­

tem  żan d arm ó w , k tó ry  kazał s trze lać  do chło­
pów , był — żyd.

Z Rabki do n o szą , iż nadesz ła ta m  p ry w a­
tn a  w iadom ość, że n a  p a tro l w  S iekierzyńcach, 
złożony z 2  żo łnierzy , n ap ad ło  5  ch łopów . Żoł­
nierze dali o g n ia , co sk łon iło  ch łopów  do ucie­
czki. W y p ad ek  ten  m oże się s ta ć  p rzedm io tem  
pierw szej ro zp raw y  p rzed  sądem  do raźnym .

Z Nowego Targu d o n o sz ą  do Głosu narodu  
30. czerw ca . U  nas p a n u je  zupełny spokó j 
i chociaż n ik t nie m yśli o a tak o w an iu  ży d o w stw a , 
n aw e t n iedo rostk i, k tó rzy  uczuć sw oich p o d  ko­
rzec schow ać nie u m ie ją  — p o w ia t n asz  od 
czasu  p o w ro tu  M oskali z W ęgier ty le  w ojska 
nie w idział. W szy stk o  to  dzieje się d la  zap e­
w n ien ia  żydkom  spoko jnego  sn u , a a r ty le r ja  
zjeżdża jąca tu  n a  ćw :czenia w  s t r z e la n a  —  za­
m ia s t odbyw ać ćw iczenia ro z lo k o w a n a  została  
po C habów ce, O b idow ej, K rośc ienku  etc. W  k a r ­
czm ie pod  C h ab ó w k ą ja k iś  w łóczęga p o d p ity  
pozw olił sob ie  zażarto w ać  z żydów  —  tego  s a ­
m ego d n ia  d ep u ta c ja  żydow ska zaa la rm o w ała  
s ta ro s tę , a  te n  bezzw łocznie w ysłał do  C habów ki 
k o m p a n ję  w o jska ; do  k a rc zm a rz a  n a  O bidow ej 
w czoraj w  nocy  fo rszpanam i w ysłano  w ojsko, 
pobudzono  spoko jn ie  śp iących  g ospodarzy  i k a ­
zano  im  je c h a ć  o dw u n aste j w  nocy  z w ojskiem  
n a  o b ro n ę  jed n eg o  żyda, k tó reg o  osoby  an i 
m ien ia  n ik t się  nie tknął.

U  nas , gdzie pan u je  a rk ad y jsk i spokój 
i żydki dalej ja k  p o p rzó d  h a n d lu ją , w yg ląda to  
n a  h u m o ry s ty c zn ą  w o jn ę  n a  deskach  te a tra l­
nych; — tak ie  w ypraw y  w o jenne i b ra n ie  n a  
se rjo  w ystraszonych  żydow skich  gońców  ze s ło ­
w em  „gew ałt*  n a  ustach , są n iep o trzeb n ą  p ro ­
w okacją  i d rażn ien iem . W czoraj a re sz to w an o  
kilka osób , k tó re  w  s ta n ie  pod p ity m  w ygady­
w ały  n a  ży d ó w  — co w  innym  czasie uszłoby 
zupełn ie  uw agi Ekscesy an tiżydow sk ie są  w p ra ­
w dzie u b o lew an ia  i po tęp ien ia  godne  — lecz 
stanow czo  sp ro w o k o w a n e  zostały  p rzez  żydów , 
k tó rzy  w szędzie w yzyw ająco  zachow ują  s ę  w o­
bec ch łopów , — bo o to  n iedaw no  u  n as m ło­
dy żydziak publiczn ie uderzy ł sta rego , pow aża­
nego  g o sp o d arza , ojca rodziny  bez przyczyny 
w tw arz  — taki* w ypadk i są  u  nas n a  p o rząd ­
ku dziennym  — oprócz  in n y ch  nadzw yczajn ie  
w yra fin o w an y ch  w y p ad k ó w  w yzysku, —  W  C ha­
bów ce m ieszka go sp o d arz , k tó ry  p rzy jąw szy  w  
dom  lo k a to ra  żyda, w  k ró tk im  czasie  an i się 
spostrzeg ł, ja k  żyd został w łaścicielem  jego  do ­
m u, a on  jego  loka to rem ; w  ja k i 7pś  sposób  
żyd p rzem ien ił się we w łaściciela, m oże p ro k u -  
r a to r ja  zechce ze zn a jdu jących  się u niej ak tó w  
poznać.

P o d o b n e  w ypadk i są codzienne i chociaż 
w y w o łu ją  u  nas  nadzw yczajne ro zd rażn ien ie , 
m im o  tego nie a la rm u je m y  w ładz, żyd zaś 
p rzed staw  a się zaw sze ja k o  o fia ra  uciśn  o n a  
i  używ ając  b łahego  p o w o d u , w zyw a w ładzę 
o op iekę, gazetam i po ca łym  św iecie głosząc, 
że nad  nim  się p as tw ią  gdy rzecz m a się p rze ­
ciw nie.

O becne ro zru ch y  są  posiew em  żydow stw a, 
k tó rego  zzchow aoie i w yzysk doszedł do takich  
ro zm iaró w , że w yw ołał sm u tn y  re fre n  w  poża­
łow an ia  godnych  eksceca  h  ro zd rażn io n eg o  ludu. 
Żydzi elastycznością sw oich  zasad , sw o ,ą  uniżo- 
nością w obec w yższych i m ożnych , a szczegól­
n ie w obec naczeln ików  w ładz potrafili w yrob ić  
sob ie  w zględy, k tó re  im  w  każdej cbw ili, szcze­
gó ln ie  obecnie, są  p rzy d a tn e .

(Telegramy).

Nowy Targ 2. 1 pca. W  całym  pow iecie p a ­
nu je  spokó j, w szelkie środk i ostrożności za rz ą ­
d zo n o ; nie m a  obaw y ro zru ch ó w . N iep raw dą 
je s t  to , co podały  n iek tó re  dzienniki o ro z ru ­
chach  w  K rościenku .

Brzesko 2. lipca. O negdajsza noc w  cichem  
zw ykle i m aleńk iem  m iasteczku , przeszła w śród  
n iesłychanej pan ik i, ja k a  ogarnę ła  w szystk ish  
m ieszkańców  n a  wieści, k tó ry ch  ź ró d ła  d o tą d  
nie w y k ry to , że m asy  ch łopstw a, uzbro jonego  
w  pałk i, n ad c iąg a ją  do  m iasteczka. L ite ra ln ie  
n ik t z m ieszkańców  an i oka nie zm rużył, czu ­
w ając  noc całą , nie ro z b :eru jąc  się w cale. 
W szystk ie o k n a  ch rześc jańsk ich  m aszkań  ośw ie­

tlono  rzęsiście i w ystaw iono  s ta tu y  i obrazy 
św iętych , a  skonsygnow an i u ła n i w  pełnym  
galopie przeb iegali m iasto  u licam i.

T rw ożliw si w o ła li, że , już się pali* , lub 
„idą ju ż  idą* itp . F a k te m  je s t  ty lko, że w o k o ­
licy w szystkie karczm y  zniszczono. W  aresztach  
W ojnicza zam k n ię to  dotychczas 64  tu m u ltan tó w , 
w B rzesku 14. S k ąd  pow sta ła  w ieść o m ającym  
się d o k o n ać  n ap ad z ie  n a  B rzesk o , śledztw o są ­
dow e w yjaśn i.

Limanowa 2 lipca. W  nocy z 30  czerw ca 
n a  1 lipca  w e wsi S iekierzyńce n ap a d li n a  p a ­
tro l w o jskow y uzbro jen i chłopi, z k tó ry ch  je ­
d en  w ystrzelił. P a tro l odpow iedzia ł s trza łam i, 
k tó re  w szakże nie zran iły  n ikogo . Na edgłos 
s trza łó w  nadbiegł k o m e n d an t w a rty  z posiłka­
m i i u jrza ł przy poblisk im  lesie około 30 chło­
p ó w  uzbro jonych  w strze lby , k tórzy  w ów czas 
um knęli w głąb  lasu . D ochodzenie w  toku .

(Dla w yjaśn ien ia  tego zajścia d o d ać  należy, 
że rozruchy w  pow iecie  lim anow skim  m a ją  od ­
ręb n y  c h a rak te r, ze w zględu n a  konfigurację  
okolicy i c h a ra k te r  ludności. U tw orzy ła  się tam , 
jak  się zda je , n iezbyt liczna b a n d a  o p ry sz k ó w ; 
p odobnych  sto sunków  w szakże nie należy się 
obaw i*ć w  innych  pow iatach . K raj to bow iem  
n ieu ro d za jn y  i górzysty , a  ludność bard zo  u b o ­
ga, z pow iatów  zachodniej Galicji s to jąca  na 
najn iższym  stopniu  k u ltu ry  i do pew nego s to ­
pn ia sk ło n n a  do rozbójn iczych  n ap ad ó w . P . R )

Kraków 2. lipca. W czoraj w ieczorem  p rzy ­
p row adzono  tu  53  w łościan  z p o w ia tu  w ojn i­
ckiego pod  e sk o rtą  w ojskow ą z n asadzonym i 
bagne tam i. W łościan  tych p rzy p ro w ad zo n o  do 
k ry m :nału k rakow sk iego  d la te g o , poniew aż w  
w ięziem u w W ojniczu  n ie m a  już  m ie jsc a , gdyż 
w ięzienie p rzep ełn io n e  je s t a re sz tan tam i. C zynią 
się s ta ran ia , aby  p rzesłu ch an ie  uw ięzionych od­
było się jak  n a jp ręd ze j. N iestety, liczba sędziów  
je st za m a/ą . C zterech  w yjechało  n a  p row incję  
z pow odu zap ro w ad zen ia  sądów  d o raźn y ch , je ­
den przeszed ł w s ta n  spoczynku, a jeden  zacho­
row ał w czo ra j. P rzesłuchan ie  w łościan  jak  n a j­
szybsze je9 t tem  więcej w skazanem , że wszyscy 
a resz tow an i są  go sp o d arzam i ro ln y m i, a żniw a 
s  ę zbliżają.

P re zy d e n t Czyszczan czyni s ta ra n ia  o po ­
w iększen ie liczby sędziów .

W czoraj o dbyw ała  policja rew iz ję  u  ro z ­
m a ity ch  osób. S k u tk iem  tych rew izyj będzie 
w ydalen ie kilku osób  z K rakow a.

W  dniu  dzisiejszym  skonfiskow ała p ro ku ra - 
to r ja  D jabła , Gremot i Glos narodu.

Jak  s ły c h ać , zakazanym  zostan ie  d eb it do 
pow iatów  ob ję tych  s tan em  w y jątkow ym  dla 
Równości cieszyńskiej, W ieńca  i Pszczółki.

*
*  *

B ardzo  p ;ękny a r ty k u ł zn a jd u jem y  w  Reichs- 
vehr, za jm u jący  się z okazji galicyjskich . r o z ­
ruchów * kw e^tją  b ro n i, używ anej p rzez w ojsko 
i żan d arm ó w  przeciw  ch łopom . A rteku! w y­
kazu je  s tra szn ą  m orderczość  w ojskow ych i żan - 
darm sk ich  karab in ó w , i słuszn ie zauw aża, że 
ta k ą  b ro ń  z konieczności i dła w spó łzaw odni­
c tw a z in  em i a rm jam i stosow ać w olno  tylko 
w  w ojnie. N astępn ie  zaś fachow o w ykazuje, że 
pow inny  być n a  w zór zagran icy  uży te  o so b n e  
ładunk i, odpow iada jące  po trzeb ie , a  nie czynią­
ce ty lu  i ta k  s traszn ie  d o tkn ię tych  m ęczenn ików .

Zjazd łowiecki.
LWÓW 1. lipca.

P o p o łu d n iu  dziś odbyło  się na strzeln icy  
w ojskow ej s trze lan ie  pop isow e uczestn ików  z ja ­
zdu  o nag ro d y . S trze lan iu  sp rzy ja ła  prześliczna 
pogoda. N a s ‘rzeln icy  zebrało  się  liczne grono  
o só b : uczes tn ików  zjazdu, o ficerów  i p ań , k tó re  
z zajęciem  p rzy p a try w a ły  się zapasom  strze­
leckim .

S trze lań  było  pięć. Do p ierw szego (strze la­
nie kulam i do  ta rcz  n a  odległość 8 0  k roków ) 
zgłosiło się 16 uczestn ików . P ierw szą  n ag ro d ę  
(zegar m yśliw ski, ozdobiony  ro g am i je len im i) 
o trzy m ał p. Józef G iunw ald , d ru g ą  (g a rn itu r  
m yśliw ski d o  p isan  a) p. A lb ert M niszek, trzecią 
(laska 7. głow ą c h a r ta  w  sreb rze ) p. S ew eryn  
K rogulski, k tó ry  zrobi) dw a gwc ździe.

Do d rug iego  ( - l r /d a n ie  ku lam i dc ta rcz  
sta łych  n a  odległość 80  k roków ) zglosi/o się ró ­
w nież 16 uczestn ików . P ie rw szą  n ag ro d ę  (kosz 
n a  pap ie ry  z rogów  danielich) zdobyi p. J. 
S to jow ski, d ru g ą  (ozdobny  ko rd e la  )  p. A leksan­
d e r  P rzed rzym irsk i.

W  trzeciem  (strze lan ie  k u L m i do tarcz 
stałych nu odległość 120 k roków ) wz ę ! : udział 
15 uczestn ików . P ierw szą n e g .o  tę (niedźw iedź 
trzy m ający  sto lik) sędziow ie przyznali k ap ita ­
now i p. S tille row i, d ru g ą  (pistole" rep e tie ro w y  
M ausera) p. A h k -a o d ro w i P rzed rzy m ir-k iem u .

N astąpiło  Btrzelan e do  kul szk lanych  w y­
rzucanych  w  g ó rę  za pom ocą  orip iw iedniej 
m aszyny. O palm ę p ie rw sz -ń łtw a  w  tym  r e r  
dzaju  strze lan ia , t i u d n y m nadzw yczaj, walczyło 
ty lko  9 strzelców . P ie rw s ą nag ro d ę  (ek ran  rę ­
cznej rob o ty ) o 'rz y in a ł kap  tan  K napp , d ro g ą  
(s re b rn a  pap ierośn ica) k ap itan  S  dler, l r /e  ią 
(stelaż n a  laski z jeionich  rogów ) k ap itan  A le­
ksandrow icz.

O sta U rm  punk tem  popisow ego strze lan ia , 
by ło  s trze lan ie  kulam i do ta rcz  ruchom ych , 
p rzed staw ia jący ch  zw ierzynę na cd leg łość  100 
k ro k ó w , S trzp la /o  14 osób, P ie r w s ą  n ag ro d ę  
(D jan a  z b ro n zu ) za pięć nadzw yczaj p ięknych 
strza łó w  (4 w kom orę) o trzym ał p. E  iw ard  
P au li, d ru g ą  (5 strza łow y  pisto let B ergm ana) p. 
A lbert M niszek, trzec ią  (głuszec tokujący  z b ro n ­
zu) k ap itan  K n ap p

N a tem  pop isow e s trze la ł ie i d rugi zjazd 
łow iecki zakończono .

P odczas s trze la n ia  p rzy g ry w a ła  m uzyka 
24. p p. _________________

Huragan.
Z okolic Lwowa bliższych i dalszych donoszą 

O szkodach ogromnych, jakie sprawiła burza. Między 
innemi piszą z Siemianówki:

Po dwu silnych burzach, połączonych z ulewa­
mi w nocy z poniedziałku na wtorek i z w torku na 
środę, nawiedził okolicę Szczerca tej nocy, prawdzi­
wie amerykański cyklon z gradem. Szkody zrządzone 
są ogromne, zwłaszcza w budynkach, ogrodach i 
lasach.

W  samej Siemianówce na obszarze dworskim 
runęła murowana stajnia, z drugiej murowanej stajni 
dach kompletnie zerwany i z ,ruchotany, z korzeniem 
wyrwane olbrzymie topole srebrne, zburzyły na domu 
rządcy pól dachu, z innych budynków masę dachó­
wek zerwanych, znany zaś ze swej piękności park 
Siemianowiecki w jednej części zupełnie zniszczony. 
Kilkaset prześlicznych sosen, modrzewi, świerków i 
brzóz bądź z ziemi kompletnie wydartych, lub jakby 
kulą armatnią na pół przecięte zostały. Tak samo 
opustoszały wygląda cmentarz około kościoła, tu bo­
wiem trzy czwarte olbrzymich drzew, którymi oko­
lony byl cmentarz i częściowo kościół, leżą wydarte 
z korzeniami.

Na probostwie runął spichlerz na zboże, a we 
wsi Siemianówce siedm budynków wielkich.

Jednem słowem spustoszenie jest ogromne. Grad,
który rzadko padał, uszkodzi! zupełnie sady, w tyra
roku wyjątkowo pokryte obficie owocami, jak również
bardzo znacznie chmielarnie.

*
* *

D o t k l i w e  s z k o d y ,  jakie wyrządziła ostatnia 
burza gradowa są wprost nieobliczalne. Jak nas w 
jednem z towarzystw asekuracjnych poinformowano, 
przeciągnęła burza ponad pow iatam i: jarosławskim, 
sokalskira, żółkiewskim, lwowskim, złoczowskira, tar­
nopolskim i czortkvwskim, niszcząc wszystko do­
szczętnie. Z powiatów tych wpłynęło w ostatnich 
dwóch dniach do wyżej wspomnianego towarzystwa 
przeszło 250  doniesień o szkodzie. Suma zameldo­
wanych szkód wynosi do półtora miljona. Wszystkie 
te jednak szkody są tylko u gospodarzy, którzy 
swe zboża przed gradobiciem ubezpieczyli. Nieubez- 
pieczonych niestety jest daleko więcej Jaka wypa­
dłaby suma. gdybyśmy ich szkody obliczyli i co 
z nimi będzie?

Z D y n o w a  donoszą: Grad padający bryłami, 
zniszczył doszczętnie wszystkie plony we w siach : 
Ulanica, Lubno, Harta, powiatu brzozowskiego, oraz 
Kąkolówka, Futoma, Piątkowa, Szklary i Jawornik 
powiatu rzeszowskiego. Stan jytościan wobec nędzy 
tegorocznej rozpaczliwy.

k r o m k a :
Djarjusz lwowski,
N i e d z i e l a  3. lipca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.
Wyścigi konne na lorze Cetnera. Początek o 

godz. 3. popol.

Kalendarz. Niedziela (3 .): Hieljodora. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 12, zachód o godzinie 
7. minut 56.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował: oficjałami kancelaryjnymi w IX. klasie 
rangi oficjałów kancelaryjnych fi. klasy; Jakóba Du- 
niaka w Samborze dla Trembowli, Józefa Mozolow- 
skiego w Sanoku dla Sanoka, Rafała Fedorowicza 
przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie dla Bóbrki, 
Leona- W eryhę Wysoczańskiego Pietrusiewicza w Pod- 
hajcach dla Kałusza, M.chała Kaznowskiego w Bor- 
czowi:; d h  Kopyczyniec, Bazylego Brygidera w Brze- 
żana' h dla Pecz niżyna, Michała Gwenarskiego w 
Przemyślanach dla Radziechowa, W iktora Przybyl­
skiego w Jarosławiu dla Dobromila i Feliksa Anto­
niego Śliwińskiego w Zabłotowie dla Buska.

Odznaczenie. Teodorowi Rygierowi, twórcy 
krakowskiego pomnika Mickiewicza, dal włoski król 
Humbert order „Gayaliere di corona d Italia.*

Monarcha a zjazd słowiański. Prezydium
zjazdu słowiańskich dziennikarzy nadesłało nam na­
stępujące pismo: „Z najwyższego rozkazu wyraża
namiestnik królestwa czeskiego br. Goudetihove 
prezydjum zja?du dziennikarzy słowiańskich naro­
dów austro-węgierskiej njoparcłłji, odbytego w Pra­
dze dnia 19. czerwca r. b. najwyższe , podziękowa­
nie za telegram wiernopoddańczy wysłany pod adre? 
tem  i. c. Mości*.

Nowy order z W iednia donoszą, iż z powo 
pu jubileuszu cesarskiego ustanowiony ma być nowy 
order im. Elżbiety. Order ten stanowić będzie nie­
jako uzupełnienie orderu Franciszka Józefa, przezna­
czonego dla mężczyzn, a otrzymywać go będą tylko 
kobiety.

Odezwa do rodziców i opiekunów. Niedawniej jak 
przed sześciu lity  śmierć zabierała ogri mny podatek 
wśród naszych dzieci: był rok, w którym w pewnych 
powiatach wschodniej Galicji do lat kilkunastu wszy­
stkie dzieci uległy tej strasznej chorobie. Lecz Bóg 
wysłuchał modłów biednych rodziców, bo jednocze­
śnie we Francji i w Niemczech wynaleziono bardzo 
skuteczny środek przeciwko tej chorobie Była to 
tak zwana limfa antidyfterytyczna. Ale jak każda 
nowość — środek to kosztowny, niedostępny dla 
ubogich, ni« mogących opłacić drogich lekarstw, a 
wskutek tego zmuszonych oddawać chore dziatki do 
zakładów publicznych. W tedy to we Lwowie, za 
inicjalywą redakcji D ziennika  Polskiego, która ofia­
rowała na zakupno lirafy 100 zł., wielu ludzi do­
broczynnych przyszło z pomocą biednym dzieciom i 
uzb eral się fundusz około 900  zł. na zakupno tego 
nowego leczniczego środka.

Następstwa tego daru dobroczynnego były nad­
zwyczajne: Do wynalazku lim fy antidyfterytycznej na 
sto dzieci chorych na dyfterję ginęło » 0 ; przy użyciu 
limfy procent śmiertelności spadł na 14, czyli o 66 
na sto, a ponieważ w ciągu ostatnich pięciu 1 t le­
czono w szpitalu św. Zofji 560  dzieci na dyfterję, 
przeto kosztem tych 900  zł. wyleczono 370  dzieci, 
czyli że darem 2 zł. 43 ct. ratowano jedno życie 
ludzkie. Pomyślcie ile błogosławieństw, ile łez wdzię­
czności wylano, ile modlitw dziękczynnych poszło do 
Boga za uratowanie tylu dzieci 1

Ale w ciągu pięciu tych lat ostatnich cala ze­
brana suma została wyczerpaną, a szpital znowu 
aie ma środków do kupna tego skutecznego leku. 
Któż odmówi pomocy, gdy idzie o tak mały wy­
datek, aby wyratować biedne maleństwo z rąk tego 
strasznego nieprzyjaciela i wrócić dziecko zdrowe 
zrozpaczonym rodzicom ? Zwracamy się przeto z 
prośbą do społeczeństwa o datki dobroczynne na cel 
kupna limfy antidyfterytyczncj, a mamy nadzieję, 
że odezwa nasza nie pozostanie bez skutku i datki 
na ten cel hojnie popłyną. Towarzystwo opieki św. 
Z o fji dla dzieci.

Administracja Dasza przyjmuje chętnie datki na 
cel powyższy.

Walne zgromadzenie ochotniczej straży po 
żarnej „Sokół* we Lwowie odbyło s>ę wczoraj przy 
licznym udziale członków. Z przedłożonego sprawo­
zdania widzimy, że korpus strażacki składał s'ę w 
roku ubiegłym z 88 strażaków. Dochody wynosiły

zł. 3276 54, rozchody 1993 08, pozostałość kaso
wa z końcem roku zł 1283 46. Majątek towarzy­
stwa wynosi ogółem zł. 9641 75. Korpus strażacki 
wziął udział czynny w akcji ratunkowej przy 4 po­
żarach sygnalizowanych i 10 niesygnalizowanych. 
Nader dotkliwie odczuwać się daje brak własnego 
domu na pomieszczenie odpowiedniej strażnicy i ta ­
boru pożarnego, — w tej sprawie zwróci) się ustę­
pujący wydział do reprezentacji miasta, która tak 
żywo strażą, ochotniczą się opiekuje i ma niepłonną 
nadzieję, że brak ten w najbliższym czasie zostanie 
usunięty.

Wydział na rok bieżący stanowią pp , : Robert 
Klein, Bruno Hryniewicz, Marcin Majewski, Alfred 
Bojarski, Michał Gawalewicz, Henryk Rewakowicz i 
nowo wybrani: Wojciech Fruauflf, Franciszek Domi- 
s :ewski i Witold Bayger.

Komisja kontrolująca: Karol Sklepiński, Adolf 
Stroner i dr. Karol Kowalski.

Do sądu polubownego weszli p p .: Władysław 
Gubrynowicz, Wincenty Kuźniewicz, dr. Edward 
Madeyski, dr. K. Ostaszewski-Barański i dr. Gustaw 
Roszkowski.

Na tem o godz. 11 w nocy posiedzenie za­
mknięto

Z miłości. W  Stanisławowie rozegra! się w 
środę wieczorem o godz. 10. krwawy dramat mi­
łosny: płatniczy kawiarni Bassa nazwiskiem Wiesel- 
berg postrzelił szesnastoletnią seminarzystkę Karolinę 
Bassównę, córkę właściciela tej kawiarni, poczem 
sam strzelił do siebie. Powód tragedji jest następu­
jący. Wieselberg od dawna sympatyzował z tą pa­
nienką i potrafił z biegiem czasu zjednać ją  sobie. 
Była mu bardzo przychylną i zawiązała z nim bliski 
stosunek. Wieselberg lgnął całą dus ą do ukochanej 
dziewczyny, snując przytem plany związku malżeń 
skiego za- zgodą ojca panny. Gdy atoli później po­
częła okazywać mu niechęć, postanowił zabić ją  i 
siebie. W chwili, gdy wyszła na podwórze, Wiesel­
berg zbliżył się do niej i po kilku słowach wymie­
rzył. Przestraszona dziewczyna zasłoniła się ręką, Wy? 
strzelił — i ugodzona w rękę panna padła zemdlona 
Kochanek sądząc, że ją  zastrzelił, skierował rewolwer 
ku swojej piersi i po Wystrzale legł obok niej zbro­
czony w krwi. ^ranionych zaopatrzyli lekarze, bę­
dący właśnie w chwili katastrofy w kawiarni. Stan 
Wieselberga niebezpieczny.

Czarodziejska sztuka n a  Rusf. Na czeski ju  
bileusz Palackiego do Pragi wysiała część Rusinów 
lwowskich telegram, w którym oświadczyła, ie  udziału 
w uroczystości z powodu niemiłego im stanowiska Cze­
chów w parlamencie nie weźmie, a zarazem zastrzegła 
się, by ktokolwiek śmiał w czasie uroczystości prze­
mawiać w imieniu ukraińsko-ruskiego narodu. Tele­
gram ten podpisali: Iwan Bełej, Aleksander Bor­
kowski, Hryć Harmatij, Michał Hruszewski, dr. Ja­
rosław Kułaczkowski, dr. Konstanty Lewicki, Wasyl 
Nahimy, Piotr Ogonowski, dr. Eug. Ozarkiewicz. 
Konst. Pańkowski, Juljan Romańczuk, dr. Damian 
Sawczak, Michał Spożarski, ks. Al. Stefanowicz, dr. 
Iwan Franko, Włodzimieiz Szuchewicz. Czy tele­
gram ten byl taktowny, niech osądzą ci panowie, 
którzy go podpisali, że byl niemądry, to także rzecz 
pewna, bo podpisani panowie w raanji wielkości 
przywłaszyli spbie monopol, przemawiać w imieniu 
ukraińsko-ruskiego narodu Lecz co najciekawsze, że 
ten telegram świadczy, jak wysoko na Rusi rozwi­
nęła się sztuka czarodziejska. Posłuchajmy, co pisze 
o tem R u s ła n : „Gzysta koniedja z tymi podpisa­
mi na naszej R usi! Pod tym względem dokazują 
nasi patrjoci cudów, bo jak ci magicy umieją po­
dwajać się i troić się, żeby tylko więcej wyszło pod­
pisów. Oto pierwszy laki ruski Bosco — członek 
wydziału krajowego, dr. Sawczak, który już oddawna 
prezentuje się na Rusi w trzech osobach. Pierwsze 
jego „ja* widoczne na wszystkich polsko-urzędowych 
uroczystościach w stolicy i kraju, drugie ,ja* unosi 
się wśród tak zwanych ugodowców, solidaryzuje się 
z ruskim sejmowym klubem i objawia się adresem 
do tronu, a trzecie „ja* kręci się pomiędzy skonso­
lidowanymi i pisze opozycyjne artykuły w gazetce 
dla ludu Swoboda. 1 przy omawianym telegramie 
wystąpiły także dwa ,ja*  dra Sawczaka, bo z je ­
dnej strony podpisał obok hr. Badeniego, Wereszczyń- 
skiego et consorte8 gratulacyjny telegram do Pragi, 
z drugiej zaszczyci! swym podpisem telegram lwow­
skich narodowców. Ale co to komu szkodzi! Dru­
gim adeptem magicznej sztuki jest jeden miody pro­
fesor uniwersytetu, który na poufnej naradzie nad 
tem, jakie stanowisko mają zająć Rusini wobec uro­
czystości Palackiego, wstawiał się gorąco za opozy- 
cyjnem oświadczeniem, a mimo to nie umieś.it pod 
niem swego podpisu. Zdaje się, nie mógł zdecydo­
wać się, które t hoeus-pocus* wydźwignie go na 
wyższy stopień swej niezwykle prędkiej karjery.* Do 
słów R u sła n a  dodamy, że trzecie „ja* dra Saw­
czaka przyjechać miało z marszałkiem krajowym, hr. 
Badenim na uroczystość Mickiewiczowską do Kra­
kowa. Owym znowu adeptem sztoki magicznej jest 
niedawno mianowany profesor literatury ruskiej na 
uniwersytecie we Lwowie, dr. Aleksander Kolessa. 
Talent nie lada 1 Nie darmo żydzi m ów ią: Każdy
handluje jak może. (G łos narodu).

Izba rękodzielnicza. Plenarne posiedzenie 
członków i delegatów izby stowarzyszeń rękodziel­
niczych odbyło się onegdaj pod przewodnictwem p. 
Getritza. Ze sprawozdania kasowego wynika, że 
izba rozporządzała w roku ubiegłym dochodem, po­
wstałym z wkładek poszczególnych stowarzyszeń 
rękodzielniczych lwowskich do kasy związkowej w 
kwocie 1558 zt. 51 ct., wydatki wynosiły 1534 zł. 
75 ct., tak że stan gotówki zapasowej z dniem 31. 
grudnia 1897 zł. wynosi 23 zł. 76 ct. Po udzie­
leniu dyrekcji absolutorjum, odczytał sekretarz izby 
p. Ohly preliminarz na rok 1898 w kwocie 1487 
zł. 86 ct., który też uchwalono. W sprawie or­
ganizacji związku stowarzyszeń przemysłowych wy­
brano komisję z pp. Giuchcińskiego, Kracha, Neu­
mana i G etritza, której zadanie będzie wptywać 
na stowarzyszenia rękodzielnicze, które dotychczas 
do związku nie należały, aby do tegoż wpisać się 
zechciały.

Nadzwyczaj ważna sprawa przyszła następnie 
na porządek dzienny. Zirząd lwowskiego zakładu 
karnego uwiadomił, za pośrednictwem izby handlo- 
wo-przemyslowej, lwowskie stowarzyszenia rękodziel­
nicze, że ministerstwo sprawiedliwości zabroniło 
używać więźniów do rąbania drzewa i skubania 
pierza i poleciło natychmiast wyszukać inne zajęcie 
dla więźniów w obrębie zakładu. W  wykonaniu 
t»go rozporządzenia zwraca się zarząd zakładu do 
stowarzyszeń rękodzielniczych z zaproszeniom uży­
cia — w razie potrzeby — więźniów dla celów 
przemysłowych i z gotowością dostarczania na ten

cel koło 100 robotników, z tą uwagą, że fabry 
katy sporządzane przez więźniów nie mogłyby być, 
z powodu, ażeby nie stwarzać w niejednym wy­
padku szkodliwej konkurencji, sprzedawane w o- 
kręgu izby.

Po dłuższej dyskusji uchwalone odpowiedzieć 
w imieniu wszystkich korporacyj, że w razie po­
trzeby sil roboczych pryncypałowie mogą udawać 
się do zakładu i używać więźniów, w każdym 
jednak razie muszą ra>'eć pozwolenie od odno 
śnej korporacji, a wyroby w ten sposób uzyskane 
mogą być sprzedawane tylko za granicą (eks­
portowane), w żadnym zaś razie nie wolno ich 
zbywać w kraju.

W  sprawie przedłożenia opinji stowarzyszeń 
przemysłowych o utworzenie sądu przemysłowego 
dla rozstrzygnięcia przemysłowych sporów prawnych 
w obrębie miasta, lub całego okręgu Lwowa oświad­
czyła się izba za istnieniem tego sądu.

Wreszcie p. Mikuliński przedłożył kwotę 97 zł. 
13 ct., jako zysk z funduszu pożyczkowego wy 
działu krajowego dla drobnych przemysłowców celem 
obesłania wystawy krajowej z roku 1894; uchwalono 
włączyć go do funduszu izby.

Fredro bez „ f ‘. Na pomniku Fredry w na­
pisie brakuje znowu htery „ f “ , skutkiem czego wy- 
gląda, jak gdyby pomnik byl poświęcony nieznane­
mu bliżsj p. Redrze. Jeden z czytelników naszych, 
który nam o tem donosi, robi uwagę, że chyba 
owej litery „f* n e zabrał żaden z artystów kra­
kowskich na pamiątkę, ani nie zdmuchnął jej zło­
śliwy huragan, o którym jeden z reporterów wyra­
zi! się z słusznem oburzeniem, że „nie oszczędzał 
nawet domu nieuleczalnych*. Czyby nie było wska- 
zanem zastąpić wreszcie ów wypukły napis na po­
mniku napisem wydrążonym? Gzy koniecznie muszą 
być litery przylepione, jak na szyldzie „salonu do 
golenia* ?

Praca rączek kobiecych. W szkole królowej 
Jadwigi odbyła się wystawa ręcznych robót i rysun­
ków, sporządzonych przez uczenice tego zakładu na­
ukowego. Ten dział wychowania kohiecego jest bar­
dzo ważnym ze stanowisk* domowego gospodarstwa, 
dlatego z prawdziwem zadowoleniem oglądaliśmy 
wspomniane wyroby szkolne, wśród których znajdo­
wały się artystyczne cacka, wzory ukraińskie, hafty 
na atłasie, monogramy, nawet ornaty haftowane — 
śliczne okazy „białego szycia*. Personal nauczyciel­
ski składały panie: Franzówna, Gostyńska, Haupt- 
raanowa, Łozińska, Fąfarówna, Węclewska, Zawi­
stowska, Angsrówna, Ziętkiewicz i Dydacka. Ładnie 
prezentowały się także wyroby kucharskie. Tutaj 
uczyła p. Kulińską.

Eksport Z Galicji. Gmina miasta W iednia 
uchwalą z 28 czerwca 1898, oddała krakowskiej 
fabryce L. Z i e l e n i e w s k i e g o ,  dostawę zna­
cznych urządzeń żelaznych dla uowej gazowni 
w Wiedniu, tymczasowo w sumie około zł. 30.00G. 
Fabryka Zieleniewskiego nie była do konkursu wzy 
waną, lecz dowiedziawszy si? o nim z pi8m techni­
cznych, przesłała swoją ofertę I a dziwo 1 gmina 
stolicy Austrji nie miała wątpliwości i nie obawia 
się powierzać dostawy naszej firmie, pomimo kon­
kurencji 43 fabryk z niemieckich krajów Austrji, 
Nie pierwszy to eksport firmy Zieleniewskiego po za 
granicę kraju, ale pierwszy do stolicy Austrji, a 
przypada równocześnie wtedy, gdy nasze krajowe 
władze krajowe fabryki na rzecz pruskich poniżają | 
Oto bowiem gmina krakowska, mając tak znako­
mitą fabrykę w miejscu, nie wahała się powierzyć 
robót konstrukcyjnych z żelazą dla rzeźni miejskiej 
— Prusakom I

Wypadek nagłej ńmlerci wydarzył się 1. bm. 
na stacji kolejowej w Tarnopolu. Niejaki Longin 
Łukasiewicz, sierżant policji w Trembowli, przejeż­
dżając przez Tarnopol do la k o w a , w celu operacji 
gardła, zakaszlał się — a w ciągu pięciu minut 
wyzionął ducha. Rozpacz żony 'nie do opisania. 
Osierocił 3 dzieci.

Handlarze żywym towarem. W  pitmie Cen 
tral Polizei B la tt , w numerze 42 . z dnia 2fi. 
czerwca czytamy: Według doniesienia nadesłanego 
z Buenos Aires dc austro-węgierskiego konsulatu w 
Bordeaui, wyjechało z Buenos Aires przeszło 50  
osób do Austrji, aby tu werbować dziewczęta do 
tamtejszych domów rozpusty. Dnia 18. mąja r. b. 
na parowcu „Ęspagne* odpłynęło d i  Bordeaus 
trzech handlarzy, mianowicie: Albert Neubruck, 25 
do 26 lat liczący, Mortko Garabaldi, właściciel do­
mu rozpusty w Buenos Aires i Jesnicki, 50  lat 
liczący. W  dalszym ciągu zwracamy uwagę na F i­
lipa Rosenberga, austrjaukiego poddanego i Mendla 
Eisanberga, których fotografje posiadają dyrekcje 
policji. Na zachowanie się tych osób należy baczną 
zwrócić uwagę i o każdym ich kroku zawiadomić 
dyrekcję policji.

Rodzice młodych a ładnych i ubogich dzie­
wcząt powinni się mieć na baczności. Żydzi zapu­
ścili znów sieci na Galicję i pod najrozmaitszymi 
pozorami będą starali się werbować dziewczęta, 
obiecując im za granicą jak najlepszą, dobrze płatną 
służbę. Wszelkich takich ajentów strzedz się należy 
i D ajlepiej natychmiast donieść o nich do najbliższej 
władzy politycznej lub sądowej.

Pożar fabryki. Z Tarnów* donoszą nąną; 
W  dniu 29 czerwca rb o godzinie 10 w nocy 
wszczął się pożar w fabryce szwarcu należącej do 
spólników Bienenstocka i Ptasznika na Stnjsinie 
obok stacji kolejowej. Niebezpieczeństwo było gro­
źne, gdyż ogień szerzył się w gwałtowny sposób, 
przeto należy s ę uznanie straży ochotniczej pożar­
nej, która przjbyla pierwsza do pożaru i obsadsila 
sąsiednie daeby, które się już zapalały. Walcząo po­
śród płomieni, zdołali strażacy uratować dwa domy, 
przez co pożar został umiejscowiony. Dalej urato­
wano magazyn, który był napełniony towarami. 
Również musimy na tem miejscu wyrazić uznanie 
naczelnikowi stacji koiejowej, który zarządził do­
starczenie wody lokomotywą, czem przyczynił się 
w znacznej części do stłumieniu pożaru. Pożar po­
wstał przez lekkomyślne obchodzen e się z ogniem. 
Realność, w której mieściła się fabryka, stanowiła 
własność Stanoslawa Glugzaka i była saasekurowana, 
szkoda zaś wynosi około 3000  zł.

Feljuton wyścigowy, w  numerze dzisiejszym
zam ieszczam y pierwszy felj*ton wyścigowy jednego 
* najwybitniejszych naszych  pisarzy i gportsmenów.

S typend ja  m onarsze . Z początkiem roku szól- 
nego 1898/99 n»dane będą na uiwersytetach w Gracu 
i Inshruku, p° dwa s 'ypendja, a na uniwersytetach 
w  W ied n iu , Pradze i Krakowie po je d n e m  d la  za­
s łu g u jący ch  i potrzebujących pom ocy słuchaczy  czte­
re c h  fjkultetów z u fu n d o w an y ch  s ty p en d jó w  im ien ia  
F ra n c isza  Józefa i E lżbiety  w  rocznej kw ocie  3 0 0  zł.

Wspierajcie przemysł krajowy 
Żądajcie w sz ę d z ie  t u t e k :  N iem o jo w sk ieg o !

odznaczonych dwoma medalami zasługi — ^Ę T  strsedi się przed naśladownictwem. "ŹMg

S. W. Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca:
U miHniuA-tn • z reprodukcjami obrazów znanych mistnów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczna
NajnOWSZE lOrcSpOnOBniKI. okolicznościowe, ch a rak te ry s ty czn e  itd. — Przeszło 3000 wzorów na składne, sztuka od 4 c t

Albnmy do itoatrowanych korespondentek w cenie od 60 c t  — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierow ego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lipca 1898 t. 8

w zlocie. Ubiegający się o jedno z tych 9typendjów, 
mają wznieść własnoręcznie nap sane, do cesarza 
wystosowane podanie i zaopatrzyć je  w metrykę 
chrztu lub wyciąg metrykalny; w wiarygodne po­
świadczenie ubóstwa z wymienieniem stanu, sto­
sunków majątkowych i familijnych rodziców, a w ra­
zie sieroctwa, w świadectwo władzy opiekuńczej
0 zasobności pupila; w świadectwo egzaminu doj­
rzałości, a jeżeli ubiegający się jest już słuchaczem 
uniwersytetu w św.adectwo z odbytych kolokwiów 
lub egzaminu państwowego odnoszącego się do dru­
giego półrocza 1897/98, przyczem nadmienia się, że 
przy równych warunkach mają pierwszeństwo ci 
kompetenci, kórzy studja uniwersyteckie dopiero 
rozpoczynają.

W  podaniach wymienić należy prócz tego, czy 
starający sie posiada już jakie stypendjum, lub po­
biera zasiłek z kas publicznych, a abiturjenci mają 
podać, na ja&i wydział zamierzają się zapisać. Po­
dania winny być wniesione najpóźniej do dnia 31. 
lipca 1898 roku do ces. i król. jeneralnej dyrekcji 
najwyż. funduszów (K . und k. G eneral-D irection  
der A . h. Fonds, k. k. H ofburg) w W iedniu. Po­
dania, nadesłane później, lub niezaopat-zone w prze­
pisane dowody, nie będą zgoła uwzględnione.

Z politechniki. P. Konrad Łoziński, asystent 
politechniki, złożył d. 28. czerwca na wydziale bu­
dowy maszyn II. egzanin rządowy z notą znamie- 
nicie uzdolniony.

L ekcja taktu, ja . .ej udzielił prezydent Mała­
chowski Słow u po lik iem u  z powodu wzmianki te­
goż pisma o uściskach „kontuszowych Polaków* 
z Komarowem, poskutkowała tak dalece, że wczoraj 
toż samo pismo naftowego ringu pozwoliło sobie 
powtaizać te li keje innym. I tak pod adresem 
D ziennika  Polskiego  i Gazety Narodowej wysto­
sowało to pismo kronikarski artykulik, w którym 
nazywa „niedelikatnością* nasze no lat ki o konferen­
cji reprezentantów prasy z namiestnikiem lir. Piniń- 
skim. O przemówieniu p. namiestnika tak p isze: 
„Były to uwagi ogólne, niezawodnie bardzo cenne, 
lecz bynajmniej nie w tym celu podane, by prasa 
orzekła czy się z niemi godzi, czy nie godzi. P ra­
wdopodobnie p. namiestn k przed innym trybunałem 
zasięga porady*.

Otóż enuncjacja w tej formie jest sama przez 
się niedelikatnością i wobec pana namiestnika i 
wobec prasy. Jeżeli p. namiestnik — za co prawdzi­
wa mu się i serdeczna wdzięczność należy — uwa­
żał za stosowne rozmówić się z reprezentantami 
prasy, to Jla  tego, że uważał ten krok za potrze­
bny, aby iść w zgudzie z opinją kraju i reprezen­
tantom tej opinji dać wyraz faktycznego stanu rze­
czy. Jest to dowodem wielkiego poczucia obowiązku
1 zrozumienia swego zadania, gdy szef władzy kra­
jowej znosi s:ę z c a ł ą  p r a s ą  r a z e m  z e b r a n ą  
z intencją pro bono publico  Tak zapewne cel kon­
ferencji zrozumiał namiestnik, tak pojęli go wszyscy 
reprezentanci prasy, którzy nie jeden raz złożyli do­
wód, że gdzie idzie o rzecz publiczną, potrafią go­
dnie swym obowiązkom odpowiedzieć. I mimo „nie- 
deukatności* Słow a Polskiego  możemy zapewnić, 
że konferencja cel swój w zupełności osiągnęła. Re­
prezentanci prasy wynieśli wrażenie, że krok rządu 
acz przykry, był konieczny —  namiestnik mógł się 
przekonać, że może liczyc na loj'alne poparcie prasy 
dla przywrócenia normalnych stosunków w kraju.

„Niedelikutność* tutejszej filji Neue freie Presse 
występuje najjaskrawiej w oświetleniu komunikatu 
G azety Lw ow skiej Oto czytamy tam co następuje.

„Na zaproszenie p. namiestnika hr. Pinińskiego 
zebrali się wczoraj w południe w biurze jego 
ekscellenc.i naczelni redaktorowie wszystkich tutej­
szych pism codziennych, celem z a s t a n o w i e n i a  
s i ę nad stanem rzeczy w naszym kraju, wytwo­
rzonym przez ogłoszenie w jednej jego części stanu 
wyjątkowego. Z konfereucji tej, na której p. na­
miestnik dał jasny obraz chwilowego położeni.1, wy­
nieśli przedstawiciele ■ prasy to przekonanie, że wy­
jątkowe zarządzeni* były nieodzowną koniecznością, 
a rozeszli się pod tem uspakajającem wrażeniem, iż 
będą one zastosowywane ściśle w granicach po­
trzeby*.

Ten urzędowy komunikat uwolni nas od po­
trzeby dalszego wykładu na tem at „niedelikatności*.

O ty organie Meneliza I 
S i tacuisses !...
Z armji. Lekarz sztaoowy w Jarosławiu dr. 

Leopold Fischer, przeniesiony w stan spoczynku.
Dłuższy urlop otizymali: starszy radca rach.

W alenty Stergar z intendaniury XI korpusu i radca 
rach. Hugo Mikesch z ntend. IX k o rp .; oficjał rach. 
Szymon Kukuli z intend. I korpusu, przeniesiony 
w stan spoczynku.

Przeniesieni: starsi lekarze: Jan Sternschus
z 90  do 85  pp., Seweryn Kowalski ze Lwowa do 
98 pp., Adam Bąkowski z Krakowa do 20 pp., 
Gustaw Dempniak ze Lwowa do 9 pp. Rotmistrz 
- .j i  i podporucznicy: Filip Gellinek i Jan Koppl, 
prze ue8ien. do zakładu stadnin w Drohowyżu. Do 
rezerwy przeniesiony porucznik Edward Petecki 
z 80  pp-

OdpOW. redakcji. Lechoń teo Lupowe. Pro­
simy n a d s y ła ć  nam równie cenne spourzi żenią, ile 
razy się tylko sz. panu nasuną. Pragniemy być 
zawsze w kontakcie z życzeniami naszych czytel- 
pikćw

* Z akademickiego klubu cyklistów. W  nie
dzielę d. 3 bm. odbędzie się wycieczka do Stryja 
(72 km.) na zlot Sokołów połażona z w y ś c i ­
g i e m  d r o g o w y m  (od 65 do 65 km.) Zgłoszenia

• • r ! .  JL 11»a «7! « ; Q h n rvn Ir.ł.

* Wpisy uczenie do I. i II. klasy kursów gi­
mnazjalnych przy zakładzie wychowawczo-naukowym 
W . Niedziałkowskiej, odbywać się będą 4 i 5 . lipca, 
oraz 1. i 2. września od godz. 10. do 12. rano i 
od godz. 4. do 6. popołudniu.

i

^ i c u i  u i u g u n ; -  v R o szen ia
przyjmuje i wyjaśnień udziela komisja sportowa do 
sob ty (2. bm.) godz. 7- wieczorem. Bieg otwarty 
dla członków „Akademickiego klubu cyklistów.* p un^t 
zborny dla uczestników wycieczki na ul. Małeckiego 
(lok*l klubu) godz. 6. rano.

* Rozsiewane pogłoski przez niesumiennych 
konkurentów, iż A. Koniewiez, fabrykant wózków, 
koszów do podróży i mebli bambusowych, wyjechał 
ze Lwowa, są nieprawdziwe, tenże tylko loka zmie­
nił, fabrykę i skład tych wyrobów ma obecnie przy 
ul. Akademickiej I. 5.

* „Wzajemna pomoc“ drukarzy lw ow skich 
urządza wieczór artystyczny w niedzielę 3 lipca 
w sali .Sokoła* z udziałem pań: Jadwigi Camillo- 
wej, Felicji Stachowicz, Janiny Hałacińskiej, panów : 
Cu stawa Fiszera, Władysława Woleńskiego, dra 
ksrola Czernego, Wacława Grahińskiege, oraz 
«Lutm*,

* Wobec stanu wyjątkowego nie odbędzie 
Się walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
leśnego w Krakowie pomimo rozesłanych zapro­
szeń.

—  Wiedeń 2 .  l ipca Walne zgromadzenie s l o w . 

fabrykantów spirytusu przyjęło do wiadomość: spra­
wozdanie zarządu i po ożywionej bardzo dyskusji 
postanowiło poczynić odpowiednie kroki u rządu i 
w radzie państwa przeciw zamierzonemu podwyż 
szeniu podatku od spirytusu. Dalej uchwalono rezo­
lucję protestującą przeciw zamiarowi rządu znie­
sienia uwolnienia od płacenia podatku za ten spi­
rytus, który jest użyty do fabrykowania octu, a 
nadto wobec zaprowadzić się mającego podatku od 
sprzedaży cukru postanowiono starać się o uzyskanie 
pewnych ułatwień, przedewszystkiem co do słodzo 
nych napojów spirytusowych.

— Losowania. W i e d e ń  2. lipca. W czoraj odhyło 
się ciągnienie seryj l o s o w  p a ń s t w o w y c h  z roku 
1854. Wyszły następujące s e r je : 25 65 191 194 252 
256 329 454 543 592 640 689 757 802 832 863 877 
1085 ; t l l 9  1188 1214 1271 1293 1310 1312 1370 1381 
1437 1610 1641 1772 1967 1975 2036 2054 2104 2192
2383 2388 2431 2475 2481 2)15  2540 2542 2576 2590
2625 2689 2704 3003 3071 3127 3159 3200 3207 3257
3325 3335 3490 3563 3619 3651 3784 3812 3834 3875
3887 3977

W  ciągnieniu losów T o w .  ż e g l u g i  d u n a j o w e j  
główna wygrana 50.000 zł. padła na  nr. 14751; wygrana
10.000 zł. na  nr. 44992; wygrane po 1000 zł. nn nra  
18202 26192 29391 35725 i 48620.

W ciągnieniu losów k o m u n a l n y c h  główna wy­
g ran a  padła na ser;ę 15 nr. 76 ; 20.000 zł. w ygrała serja 
2857 nr. 96; 5000 zł. serja 1828 n r  7 4 ; po 1000 zł. 
wygrały serja 782 nr. 93, s. 1817 nr. 43, s. 1945 nr. 90, 
s. 1979 nr. 21, s. 2614 nr. 70.

W  ciągnieniu austr. losów C z e r w o n e g o  K r z y ż a
20.000 zł. w ygrana serja 336 nr. nr. 50 ; 1000 zł. serja 
1423 nr. 43.

Wiedeń 2. lipca: pszenica na  jesień 9 1— do 9-05, 
żyto na jesień 6 94 do 7 02, kukurudza na wrzesień- 
pazdziernik 5 -52 do 5-54, owies na  jesień 5 90 do 5 95, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12-75 do 12 85. Spirytus kon­
tyngentowy, gotowy 19-40 do 19-60.

Z izby sądowej.
Lwów 2: iipca.

(M a ły  przestępca.)
T rzed  la w ą  przysięgłych ro zeg ra ła  się dziś 

sp raw a , k tó re j b o h a te rem  b y ł 1 4 -letni w yrostek , 
były  s tu d e n t i były  ch łopak  sk lepow y A dam  
M agura. A kt o sk arżen ia  zarzuca ł M agurze , iż 
23. m a ia  zab ra ł z zam kn ię tego  m ieszkan ia A n­
ny F e ith  książeczkę kasy oszczędności, op iew a­
ją c ą  n a  303  zł. i po d ją ł zaraz  kw otę  55  zł., za 
k tó rą  kup ił sob ie ze g a rek , kilka scyzoryków  i 
cukierków . G dy w  k ró tk im  czasie po tem  zjaw ił 
się p o w tó rn ie  w  ub ikacjach  kasy  oszczędności 
z zam iarem  podn iesien ia  kw o ty  95  zł., n ad esz ła  
taru w tej sam ej chwili F e i th o w a , n a  w idok 
k tórej m ały p rze s tęp c a , zostaw iw szy  książeczkę 
w ręk u  u rz ę d n ik a , uciekł. T eraz  w m ieszała się 
w to p o lic ja , a  n as tęp n ie  i p ro k u ra to r ja . P o d ­
czas ro zp raw y  wyszły na ja w  in n e  jeszcze 
sp raw k i o sk a rżo n eg o , ja k  np . k radzież p o cz to ­
w ej książeczki oszczędności, o k tó rą  je d n a k  uie 
oskarżano  M agury z tego pow odu , iż m a tk a  je ­
go książeczkę w łaścicielow i zw ró c iła , sam  zaś 
oskarżony  tw ierdz i, iż tej książeczki nie u k rad ł, 
tylko znalazł. R o zp raw ie  p rzew odniczy ł radca 
S opotn ick i, o skarżał zastępca p ro k u ra to ra  K a ra ­
no w icz, b ro n ił d r. R e itte r , k tó ry  w dłuższej, 
zręcznej m ow ie zdołał p rzedstaw ić  przysięgłym  
sp raw ę w lak iem  św ietle , iż postaw io n e  p y ta n ie  
zaprzeczy li, poczem  try b u n a ł ogłosił w yrok  
u w aln ia jący .

tfejsa M s z ja M o - a is ry M s f i
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Londyn 2. lipca. D a ily  Telegranh  podaje  
w iadom ość z W aszyng tonu , że am erykańsk i 
konsu l z P o rt Said  donosi, iż zakupił cały za­
pas w ęgla, w ynoszący 2 0 .000  ton . H 'szp an ie , 
nie w iedząc o tem , s ta ra li się bezskutecznie 
o pozw olenie zakupna  w ęg la w P o rt Said .

Londyn 2 lipca. Tim es  donosi z W a­
szyng tonu , że d a p a r ta m e n t m a ry n a rk i w ysyła 
z N ow ego J o r iu  o k rę t z zapasam i n a  k l r a  
m iesięcy, k tó ry  będzie tow arzyszy ł eskadrze  
a d m ira ła  W atsona

Nowy lo rk  1. lipca. N . J . H era ld  donosi, 
g łów nym  zadan iem  floty W a tso n a  je s t śledzić 
flo tę ad m ira ła  h iszpańskiego  G am ary, k tó ra  w e­
dług zda> ia  um cryK ańskich kół m ary n a rsk ich  
p łynie ku F ilip inom .

HongrKong 1. Iipca. Załoga e taD u , k tó ry  
w yp łynął z M anili 27 . czerw ca, a dziś zaw inął 
tu  do  p o rtu , opow iada , iż stosunki tam  się r ie  
zm ieniły i p an u je  o g ro m n a  nędza. W ojska am e­
ry k an  :kie dotychczas nie p rzybyły .

Waszyngton 1. lipca W fd łu g  urzędow ej 
depeszy jen . S h afte ra  w czoraj ra n o  w ojska 
am erykańsk ie  rozpoczęły  a tak  na S t. Jago de 
G uba. M iędzy fo rpocztam i w re w alk a  żacięta.

Playa del Este 1. lipca. Dziś ran o  w< j3ka 
am erykańsk ie  z dw ó h  s tro n  c d  m orza i lądu 
rozpoczęły  a tak  n a  S t. Jago  de C uba. W alka 
zacięta w re  na całej linji. Jenera ł L aw ton  o b sa­
dził G abano przedm ieście S t. Ja g o ; am ery k a ń ­
ska Elita b o m b a rd o w a ła  fo rt M orro  i inne fo r- 
ty  sto jące  p rzy  w ejściu  do zatoki. F lo ta  h i-
kajiT lf ^  ° 8 n 'a d °  oddziałów  a m ery -

Madryt 5. Iipca. S aca s ta  zapy tany  w sp ra -  
WlG ,J.0^ 0w a^  poko jow ych  o d p o w ied z ia ł, że 
w sze kie pogłosk i o tem , jakoby  H iszp an ja  ro*- 
po zę a ro k o w a n ia  p o k o jo w e , są n iep raw dziw e. 
Kiedy rząd ro k o w an ia  pokojow e rozpocznie , 
tego agas a oznaczyć nie D ożo, gdyż zależy to 
od biegu i rozw o ju  w y p ad k ó w ; ro k o w a n ia  ro z ­
poczną S'ę, gdy przy jdz ie czas na nie.

P odczas, gdy b iskup  z B arcelony  p rzem a- 
za koniecznością zaw arc ia  poko ju , b iskup  z Se- 
gow ji w ydal In<. pas te rsk i n a  rzecz „św iętej 
w ojny*

Izba hand low a w  B arcelon ie d o m ag a się 
od  r z ą d u ,  aby  p rzy stąp ił do ro k o w ań  p o k o jo ­
w ych i zaw arł pokój.

O dezw a kom ite tu  cen tra ln eg o  soc ja listów  
zaznacza, iż dalsze p row adzen ie  w o jny  p rzy  tak  
n ierów nych  silach  by łoby  szaleństw em  i tw ie r­
dzi, iż w szyscy ro b o tn icy  p ra g n ą  pokoju .

W  hi3-pańsk ich  am b asa d ac h  i pose lstw ach  
zajdą liczne zm iany  osób.

Nowy Jork 1. lipca. P o g ło sk a , ja k o b y  dziś 
m iała  się toczyć w alka pod  S an  Jago  je s t  n ie ­
p raw dziw ą.

W edług  depeszy ad m ira ła  C ervery , schw y­
tane j przez A m ery k an ó w , środk i żyw ności w  
S an  Jago  są  b a rd z o  sk ąp e  i w k ró tce  jej 
b rakn ie .

Berlin 2. lipca. „B iu ro  W olfa* donosi z 
H m g k o h g u , iż je n e ra ln y  g u b e rn a to r  M anilli 
zap roponow et niem ieckiej eskadrze k rąż o w n i­
ków  w im ien iu  rzą d u  h iszpańsk iego , ' ł  o dda  
M anillę pod  p row izo ryczny  za rząd  k o m e n d an tó w  
sta tków  p a ń itw  n eu tra ln y ch . P ro je k t ten  ze 
w zględu n a  b lokadę  am ery k ań sk ą  odrzucono .

Madryt 2. lipca. M inister m a ry n a rk i o irzy - 
raa l d ep eszę , donoszącą iż eskadra  C am ary  
przepływ a k an a ł Sue^ki.

Madryt 2. Iipca. N a w czorajszej radz ie  g a ­
b inetow e; z a s ta n a w ia m  się głów nie n a d  ś ro d ­
kam i dalszej o b ro n y . W  radzie  gab ine tu  p an u je  
u sposobien ie p rzeciw ne zaw arciu  p  ikoju.

Nowy Jork 1. lipca. W iadom ość jak o b y  
stoczono b itw ę p o d  S an  Jago de K uba — 
je s t w edług u rzędow ych  sp raw o zd ań  n ie ­
praw dziw a.

N ew  York H sra ld  donosi z W aszyng tonu  
że g łów nem  zadan iem  ad m ira ła  S am p so n a  je s t 
przeszkodzić, aby  flo ta  ad m ira ła  G am ary  n ie 
dosta ła  się n a  w o d j kubańskie.

Waszyngton 2. lipca. Do tu tejszego d e p a r­
tam en tu  w ojennego  n ie  nadeszła jeszcze żadna 
w iadom ość o b itw ie  pod  S an  Jago.

N ow o zo rg an izo w an a  eskad ra  p o d  k o m en ­
d ą  W f tsona  w ypłyn ie  ju ż  tym i dn iam i n a  O cean. 
P rzeznaczenie jej trzy  m ar. je s t w ścisłej ta je ­
m nicy. Składać się o n a  będzie z sześciu p a n ­
cerników , a  n ad to  tow arzyszyć jej b ęd ą  trzy  
w ielsie okręty  tra n sp o rto w e , z w ęglem  i zap a­
sam i żywności.

Hongkong 2. lipca. Z C avite nadesz ły  tu  
p ry w a tn e  depesze, donoszące, że po w stań cy  o b ­
sadzili całą p ro w in cję  B ulacano  i schw y tali h i­
szpański o k rę t żaglow y, k tó ry  chciał w ysadzić 
na ląd 5 0 0  żo łnierzy . W  w  .lce zginął h isz p ań ­
ski podpu łkow nik , dow odzący  tym  oddziałem . 
G u b ern a to r  p row incji B u lacan  w raz z ca łą  ro ­
dziną do sta ł się do n iew oli. — P o m im o  tych  
sukcesów  p a n u ją  jed n ak  n iesnaski w obozie p o ­
w stańczym .

Londyn 2. lipca. NowojoLski k o resp o n d e n t 
Timesa  donosi, że od  je n e ra ła  Milesa dow iedział 
się, iż lada chw ili spodziew ać się należy s ta ­
now czej akcji a rm ji je n e ra ła  S h afte ra . Ma on 
zdobyć foi t M orro , a n as tęp n ie  p rzypuścić sz tu rm  
do  m ias ta  S an  Jago. O negdajszy a tak  był tylko 
pozornym , aby  odw rócić uw agę H  szpanów . P o  
o p a n o w a n iu  fo rtu  M orro  i ha terji E strella , za­
m ierzaj i A m ery k an ie  u su n ą ć  m in y  zam ykające 
zatokę S an t Jago i zaa takow ać ad m ira ła  G er- 
w rę .  Z daje się, że r  >zegra sLę to  ju tro .

Waszyngton 2. lipca. Jen era ł S h afte r do ­
niósł d ep a rtam e n to w i w o jennem u , że 100 zbie­
gów  h iszp ań sk :ch zgłosiło się do jeg o  obozu 
z p ro śb ą  o przy jęcie ich w szeregi a rm ji a m e­
rykańsk ie j. S h afte r p rosi w ięc o in stru k c ję , co 
m a zrobić z ty m i dezerte ram i.

Londyn 2. lipca. Do M orning Post d-m oszą 
z N ow ego Jo rk u , że władze po rtow e w P o rto -  
rico w ykry ły  spisek. P ięć o sob  a re sz to w an o , 
z tych dw ie osądzono  do raźn ie  i rozstrzelano . 
S piskow cy zam ierzali w ysadzić w  pow ietrze  p a ­
łac g u b e rn a to ra  h iszpańskiego.

Nowy Jork 2, I pca. Do dzienników  tu te j­
szych donoszą z W aszyng tonu , że je n e ra ł B rooke 
u p atrzo n y  je s t na g u b e rn a to ra  w yspy  P o rto ric o  
po je j zajęciu. K orpus ekspsdy< yjny, | l ó r y  u d a  
się n a  P o rto ric o , składać się będzie z 3 0  Ły­
si cy ludzi.

D^p sza z S iboney  donosi, że po p ięcio­
godzinnej m orderczej w a l:e  H iszpan ie  rozpoczęli 
wczi ra j p o p o łu d n  u cofać się z o izaócow ań  do 
m iasta  S an  Jago  i że w tem  m ieście p an u je  
głód.

Londyn 2. lipca. Do m in is te rs tw a  w o jny  w 
W aszyng lon ie  jen era ł S h afte r p rzesia ł n a s tę ­
p u jącą  d ep e sz ę : „W czoraj od godziny 8 r a n i  
do zachodu  s łońca w alczyliśm y pod  S an  Jago  
d e  G ul,a. D w a fo rty  zn a jd u ją  się w naszych  
rękach . Jesteśm y  o 3 do 4  m i’e oddalen i od 
m iasta . O czekujem y ju tro  w zm ocnien ia  załogi. 
N iestety s tra ty  nasze znaczne , p rzek racza ją  cy­
frę  4U0 ludzi ran ionych . L:czba zabitych  n ie 
w ielka*.

Londyn 2. lipca. Times d o n o s i,  iż pew ien  
krążow nik  am erykańsk i zaan ek to w ał w yspę S ta  
Cruz.

Waszyngton 2. lipca. Na dzisiejszem  posie­
dzeniu  gab inetu  uznano, ja k o  rzecz pew ną , że 
N iem cy nie wmieszają, się w sp raw ę  M anili. 
P rezy d en t Mac K inley zauw ażył, że o trzym ał 
zapew nienie, iż N iem cy nie p o d e jm ą  żadnej 
akcji n ieprzy jaznej A m eryce. P rezy d en t oso­
biście je s t przekonany  iż nie m a  żadnej p o d ­
staw y  obaw .

i teleiom
„Dziennika Polskiego”.

Wiedeń 2. lipca. Ów  fałszyw y h ra b ia  D ąb - 
ski, k tó ry  dopuścił się sozm aitycb  oszustw  w 
N iem czech, P rad ze  i W iedn iu  nazyw a się w ła- 
seiwie. jak policja sk o n sta to w ała , A lojzy R itte r  i 
pochodzi z zacnej w iedeńskiej rodziny  u rz ę d n i­
czej. K ochanka jego , k tó ra  m u  tow arzyszyła 
we wszystkich podróżach  by ła p rzed tem  kw ie- 
ciarką.

Wiedeń 2. Iipca. W czoraj po  po łu d n iu  pod  
p rzew odn ictw em  h r. T n u n a  odbyła się cłbizszp. 
n a ra d a  m in is te rja ln a .

Wiedeń 2 .  H d c p . M inister sp raw  zag ra ­
n icznych h r . G d u ch o w sk i był w czoraj n a  d łu ż ­

szej aud jenc ji u  cesarza. Dziś w yjeżdża b r . G o- 
łuchow ski n a  k ilkutygodniow y u rlo p  do  jed n eg o  
z m iejsc kąpielow ych francusk ich .

Berlin 2. lipca. Jak  donosi K reu z  Z tg . dw a 
okryty  niem ieckie od e jd ą  n a  w ody ch ińsk ie .

Kolonia 2. lipca. K lerykalna Koel. Yolksetg. 
zaznacza, iż w osta tn ich  dn iach  w dzienn ikach  
berlińsk ich  po jaw iły  się a rty k u ły , k tó ry ch  o strze  
zw rócone je s t przeciw  kanclerzow i rzeszy. K on­
serw atyści n ie  są  zadow olen i z p rzeb iegu  w y­
b o ró w , k tó re  w yw ołały  w ielkie rocgoryczenie 
w zw iązku a g ra rn y m . T e  w ystąp ien ia  k o n se r­
w atys tów  przeciw  kanclerzow i d a ją  w iele do 
m yślenia, gdyż n ie w iadom o co się po za tem i 
w y stąp ien iam i kryje.

Belgrad 2. lipca. W czoraj w p o łu d n ie  k ró l 
u roczyście zagaił skupczynę m o w ą tro n o w ą, 
w  k tó re j zaznaczył, iż p ro g ra m em  p a ń s tw a  ; r st 
u trzy m an ie  p o ko ju  i p o rząd k u  n a  w ew n ątrz , 
a p o ko ju  n a  zew nątrz , dalej podniesien ie ro l- 
nii tw a, nauk i i w zm ocnien ie siły w o jenne j. 
P ro g ram  te n  je s t n ajlepszą  g w a ran c ją  u trz y m a ­
n ia  sto sunków  przy jaznych  z m o cars tw am i są -  
siednem i, a u trzy m an ie  tych  s to su n k ó w  je s t d la  
S erb ji nadzw yczaj cenne. K ró l p rzy rzek a  u trw a ­
lić rząd  tak , ab y  m ógł p rzep row adzić  pow yższy 
p ro g ram .

Haga 2. lipca. D b a  niższa p rzy ję ła  p ro ­
je k t u staw y  o zap row adzen iu  w  H o lan d ji o b o ­
w iązkow ej służby w ojskow ej.

Paryż 2. lipca. P re zy d e n t F a u re  p rzy­
p a try w a ł się w czoraj w obozie w G halons ćw i­
czeniom  b a la ljo n u  u c z n ó w  szkoły w ojskow ej 
w S t. C yr, o raz ćw iczeniom  arty le rji.

Stambuł 2. lipca. A m b a sa d o ro w ie : A nglji, 
F ran c ji, W łoch  i R osji odbyli w czoraj w spó lną 
n a ra d ę  w sp raw ie  k reteńsk ie j.

Petersburg 2. lipca. C esarz za tw ie rdz ił n a  
trzy  la ta  p row izoryczny  b u d że t zatok i P o r t-  
A rtu ru  i rożka sal, ab y  za to k a  ta  n a  razie  u w a­
żaną  by ła za zatokę w o jen n ą  2 klasy.

Wiedeń 2. lipca. W iener Ztg. ogłasza nom i­
nację byłego ministra dra Madeyskiego stałym człon­
kiem trybunału państwowego.

Uchwalony przez sejm projekt ustawy, zezwa- 
lający gminie m. Delatyna na pobór opłat od napo­
jów  spirytusowych i piwa, otrzymał sankcję mo­
narszą.

W iener Ztg, ogłasza obwieszczenie w sprawie 
wyaania nowych arkuszy kuponowy*1, i do zmienio­
nych przez ostemplowanie akcyj kolei Karola Lu­
dwika.

Lwowskiemu bańKOwł hipotecznemu, hr. S.e- 
mieńskiemn-Lewickiemu i hr. Romanowi Potockiemu, 
koncesjonaijuszom kolei lokalnej Lw Sw-Janów, udzielił 
rząd zezwolenia na utworzenie towarzystwa akcyj­

nego dla te; kolei z s.idzibą we Lwowie.

Wiedeń 2. lipca. Remiza tram waju konnego 
w Praterze spaliła się wczoraj. Szkoda znaczna. 
Konie zdołano uratować. Co było przyczyną wy­
buchu pożaru dotychczas niewiadomo.

Budap68zt 2. lipca. Pruski minister poczt je­
nerał Podb elski zwiedzał wczoraj w dalszym ciągu 
miasto, wieczorem odjechał z Pesztu, aby zwiedzić 
Herculesbad i Żelazną bramę.

Petersburg 2. Iipca. Książę sjamski Gzakra- 
lon i jego ochmistrz ulegli wczoraj przykremu wy­
padkowi. Gdy wczoraj oba: byli w parku peter- 
hofskim na spacerze konno, konie się spłoszyły ' 
obli jeźdźców zrzuciły. Książę jest ciężko raniony, 
jego ochmistrz lekko.

Stambuł 2. lipca. Wczoraj przy wjedździe do 
zatoki uderzył rosyjski okręt „Gharica* o statek 
Lloyda „Medea*. Statek .Charica* odniósł ciężkie 
hawarje, „Medea* jest tylko lekko uszkodzony.

Wiedeń 2 lipca. M in ister sp raw  za g ran i­
cznych h r. G ołućuow ski odłożył sw ój w yjazd do 
F ran c ji do  ju tra .

Wiedeń 2  lipca. C esarz i cesa rzow a o d je ­
chali dziś ra n o  do Isch lu .

Wiedeń 2. Iipca. O k on ferenc jach  h r . T h u n a  
N . fr. Presse d o n o si: H r. T h u n  podczas ro z ­
p raw y  językow ej w p arlam en c ie  27. kw ietn ia 
ośw iadczył, że uw aża  za koniec :n^ w d iodzc 
u staw y  zała tw ić kw estję  językow ą, p rzy tem  p rzy ­
rzekł energicznie z swej s tro n y  poparc ie , a  ew en­
tua ln ie  sam o istn e  w ystąp ien ie  z akcją. O tóż, ja k  
dow iadu jem y  się z kół in fo rm ow anych , rząd  
w ypracow ał już p ro jek t u staw y  językow ej i 
p rzedłożył go n a  kon ferenc jach  z p rz e d s ta n if  ie- 
lam i feudalne, sz lach ly  czeskiej i k lubu  m łodo - 
czeskiego. O nie te  p a r tje  zgodziły się n a  treść  
p ro jek tu , ośw iadczyły  j 'd n ak , że n ie  pozw olą  
n a  zniesienie rozpo rządzeń  językow ych p rzed  
w yjściem  w życie ustaw y.

Praga 2. lipca. N arodni L is ty  d o w iad u ją  
się, że h r. T h u n  bynajm n ie j n ie  p rzed łoży ł p o ­
słom  m łodoczeskim  zaproszonym  n a  k o n fe ren ­
cję już  kodyfikow any p ro jek t u s ta w y  językow ej, 
podał tylko do w iadom ości ogó lne  zarysy  p ro ­
jek tu . N arcdn i L is ty  k o n s ta tu ją , że czescy de­
legaci nie m ieli żadnego  pełnom ocn ic tw a , a  w ięc 
ju ż  ze w zględów  fo rm aln y ch  nie m ogli za jąć 
w obec tych  zarysów  żadnego  stanow iska. 
O św iadczenie b r . T h u n a  przyjęli ty lko  ad refe- 
rendam.

Karlsbad 2 lipca. Dziś ra.no o d p ra w to n o  
w  tu te jszy m  kościele u roczyste  nab o żeń stw o  
polskie ku  czci w ieszcza A  lam a. C elebrow ał 
m szę św . ks. in fu ła t W alczyński w  asyście ks.

gw ardjanp. z A lw ern i. N a chórze śp iew ał te n o r  
B androw sk i z F ra n k fu r tu . N a n ab o żeń s tw o  
p rzyby ła  tłu m n ie  cała k o lo n ja  po lska tutej*sza, 
wszyscy polscy goście, baw iący  w tej chw ili 
w K arlsbadzie , tudzież w iele osób  innych  n a ro ­
dow ości. P o  m szy udali się P o lacy  n a  u roczy ­
ste  odsłonięcie p o m n ik a  A dam a M ickiewicza, 
d łu ta  rzeźb iarza lw ow skiego, B arącza. P rzed  
posągiem  przem ów ił p a trjo ty cz n ie  do zeb ranych  
poseł W łodzim ierz Gniewosz. Do B arącza  w y­
s łan o  do L w ow a te leg ram  z podziękow aniem  za 
p iękne w ykonan ie  pom nika .

Londyn 2 lipca. Do Tim es’a  donoszą z P e ­
k inu , że ju ż  po d p isan o  k onw enc ję  m iędzy C h i­
nam i a A nglią  w  sp raw ie  w ydzierżaw ien ia p o r­
tu  W e j-h a j-w ej ze w s z y s tk im i w yspam i w  p o ­
bliżu jego  będącem i i ob lew ającem i gc w odam .. 
tud-.ież z dziesięciom iłow ym  pasem  ziem i. P o rt 
ten  w ydzierżaw iony  zostaje  A nglji na taki sam  
okres, n a  jak i w ydzierżaw iono  P o r t  A rtu r  R o ­
sji. K onw encja  ta  p rzyznaje  A nglii ca łą  ju ry s ­
dykcję w w ydzierżaw ionym  okręgu . A n g lja  m a 
p raw o  w ybudow ać p o rty  w  całym  obszarze  się­
gającym  do 121° s topn i 4 0  m in u t w schodniej 
d ługości, ok rę ty  chińskie zaś m ogą w pływ ać do 
p o r tu  W ej-haj-w ej.

Paryż 2  lipca. S tro n n ic tw o  t. z. n aę jo n a li-  
stów , na k tó reg o  poparc ie  liczy g ab in e t B ris- 
sona , dom aga się w ydan ia  u s ta w y , w ed ług  któ- 
re t wszelkie a tak i dzienn ikarsk ie  n a  a rm ję  w y­
ję te  być m a ją  z pod ju ry sd y k c ji sąd ó w  p rzy ­
sięgłych, a  p rzek azan e  sąd o m  po licy jnym . O d 
tego, czy g ab in e t zgodzi się n a  w niesien ie 
w  izbie tak iej u staw y , czynią nacjonaliśc i zalc- 
żaem  p o p ie ran ie  rząd u .

Neapol 2. lipca. G om ere d i N apoli d o n o ­
si, że ca r odw iedzi w ie sieni k ró la  w łoskiego 
w  M onzy.

Belgrad 2. lipca. S fery  rządow e zaprzecza­
ją  kategoryczn ie doniesien iom  p ism  parysk ich , 
ja k o b y  rząd  zam ierzał w nieść w sk’.pczynie p ro ­
jekt u staw y , zm ien iającej n as tęp stw o  tro n u  w 
S erbji

Petersburg 2. lipca. O głoszono ukaz c a r­
ski, zap ro w ad za jący  w  A zji środkow ej te  sam e 
urządzen ia  sądow e, ja k ie  ob o w iązu ją  w  R osji, 
z w yjątk iem  sądów  przysięgłych. S ędziow ie 
pokoju  nie b ęd ą  je d n a k  w y b ie ran i, lecz m ia ­
now ać ich będzie m in is te r  sp raw ied liw ośc i. 
D zienniki w idzą w  tej re fo rm ie  dalszy krok , 
zm ierzający  do ścisłego z jednoczenia Azji ś ro d ­
kow ej z R o sją .

Wiedeń 2. lipca. Prezes trybunału państwo­
wi go. były minister dr. Unger, obchodzi dziś siedm- 
deiesiątą rocznicę uiodnn. Z tej okazji odbiera on 
liczne gratulacje od niemieckich instytucji nauko­
wych z całej Aust.rji. Deautacja uniwersytetu wie­
deńskiego wręczyła jubilatowi adresy wszystkich 
wszechnic.

Wiedeń 2. lipca. Niektóre dzienniki zapo­
wiadają, że rząd z powodu jubileuszu cesarskiego, 
zamierza w tym roku wielu profesorów gimnazjał- 
ag£h przenieść z ósmej klasy rangi do siódmej i za­
mianować ich radcami szkolnymi lub rządowymi.

Dobrze paiecony m agister farm acji kawaler, chrześcianin 
znajdzie umieszczanie w aptece

NAHLIKA w Brzeżanach.
Bliższa w iadom ość u  właściciela.

Wyjaśnienie!

Lwów, dnia 28 czerwca 1898.
E dw ard  D unhanow ski

m-jster kominiarski.

Kantor wymiany
kupuje i sprzedaje

po najdokładniejszym kursie nziennym
nie licząc żadnej prowizji.

I T  K am or wymiany i oddział depozytowy przenie- 
iony dolokalu parterow ego o  gm achu bankowym .

n a jc zy s tsza  
w o d a  m i n e r a l n s

SZCIAWA-ALKALICIRłA
najlepszy djetetyczny 4 orzeźwiający na- 
pAjl uśm ierza cierpienia żołądka i kiszek, 
nerek i pęcherza, jest zalecany przez najsła­
wniejszych lekarzy jako skuteczny środek po- 
mocni' zy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
kuracji kąpielowej, również i po takowej 

kuracji do dalszego użytku.

§3
1

*

Nowo m iarow any m ajstei kom iniarski p. Edmund 
BJoze, posiada term inatora, który bezkarnie huszuje 
po domach i zakładach, dom agając się zapłaty za n  rze­
kom e napraw ianie kom ina (w brow arze Wgo Kleina), 
a tt o n Wej Weiss, wdowy po lekarzu i właścicielki 
realności I. 3 ulica A tademicka, u  której zażądał 2 zł. 
50 ct. za rzekom e wylepianie kom ina, cbociai robot ko­
m iniarskich w obu wypadkach nie wykonywał jego m aj­
ster p Edm und Klose; nadto  udaje się on samowoLiii 
po obcych robotach celem w ycierania kom inów, za co go 
odstawiono n a  policję. Takie postępow anie nie podnosi 
godności stanu  przem ysłowego i nie um oralnia term ina­
to rów  kom iniarskich.

&
fF

£

£

c. I. uprzyw. p f c  akcyjnego Banki M e c z i i f i

wszellie mm wartościowe i monety

Powietrze lasów Iglastych w pokoju P ró c z  m iłego  'e śn eg o  zap ach u , p o s ia d a  n ieo szaco w an e 
otrzym uje^ się p rzez  rozpylanie^ _ ^  w łasności hyg ien iczne. „ J A N  1 H IS A T O W IC Z

KHRr/tllłA Q NilWP U (1 ° CZy3"CZa' odśw i»Ża p o w ie trze  m ieszkań  W w ysok im  s to p n iu . LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, uL Halicka l. 11. KRAKÓW: Snkien- 
■kUU U  l U h  !l 0  U U11U II II u  U F lak o n  6 0  c t.,  rozpy lacze od 24 c t. do 3 z łr. nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rrnek 1. 2. PRZE^rŚL: Franciszkańska L 24.

11925038



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lipea 1898.

(pływalnia)

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie sien ia  rozmaite.

po l l/» centa od wyraz* l

w spaniale  urządzony, 
otw arty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
dem icka 10). Kąpiel 

. . .  . z bielizną 25  centów,
w abonam encie 20 ct. D l a  p a ń  od 
godz. 9 —Vt 12. w południe. Lekcji p ły ­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

M l  P G S Z Ć K I J Ą  P Ó 5 A 5 T 7 g

Ogrodnik egzam inowany za granicą, ka­
le waler, la t 35, władający biegle języ­
kiem polskim  i niemieckim, mogący się 
wykazać chlubnem i św iadectwam i tak 
z kraju jak  i zigranicy, poszukuje odpo- 
wiednej posady. Łaskawe oferfy uprasza 
na ręce pani Gorczyńskiej, nl. Krasickich 
1 7, Lwów.

U czeń VIII. klasy poszukuje lekcji na  
prowincji. F. B. VIII. Lwów. 394

S P R Z E D A Ż .
Ufyborna kawa */» kilo 75 ct. .Syrjusz*
"  Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Najtańszą sprzedaż perkall, resztek w eł­
nianych, chustek, fnrtu8zków, ścierek, 

ręczników, poleca A ntonina E r  t e 1, ulica 
Fredry. 391

Resztki chodników  i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
m ioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Sk ład  dywanów .Tepplchhans An 
Louvre‘ Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausm anna).
T ak ie  i n a  raty. Na prow incję cenniki 

gratis i frank o. 158

b o z m a i t o s C I T

Za  2 z łr . przerab ia  sta re  Materace 
(3 poduszki). Józef S chuster, Lwów, 

Kopernika 5. Drelichy n a  pokrycia od 
60 centów . 393

Edykt licytaoyjuy. W  dniu  12. lipca 1898 
o godzinie 10. przed południem  odbę­

dzie się na  folw arku w Dobrowlanach 
(stacja kolejowa) publiczna licytacja ró ­
żnych narzędzi rolniczych, 28 sztuk bydła 
rogatego i 6 koni, które m ożna oglądnąć 
każdego czasu na  rzeczonym folwarku. 
C. k. Sąd powiatowy Medenice 28. czer­
wca 1898. 392

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

Oklepik korzenny w bardzo zaludnionej 
® ulicy, i również w bardzo  dobrym  
stanie, z bardzo porządnem  urządzeniem , 
z pow odu wyjazdu zaraz do odsprzeda­
nia. W iadom ość pod Józef Trzaskow ski, 
Łyczakowska 15. Lwów. 395

ftlnuinńniw parasolkach, kapeluszach, 
HUWUoul bluzach, rąkawlozkaoh, we­
lonach, koronkach I wstążkach pa 

zadziwiająco niskich cenach
Maison de Nouveautes

Madame Bertia Fiedler
Lwów plac K ap itu ln y 1. 3 .

BOLESŁAW JANKOWSKI
PR A C O W N I A R U SZ N IK A R SK A  

Sprzedaż I sk łid
Broni wszelkich systemów 

ulica Czarnieckiego I. 2.
Szczególnie poleca B roń myśliwską, wy­
próbow aną i uregulow aną. Pod gw aran ­
cją. Wszelkie reperacje przyjm uje i wyko­
nuje w jak n ijkrótszym  czasie. Cenniki 
1686 gratis i franco. 1 — 10

T Y L K O
W R E8TAU RACJI

NAFTUŁY TOEPFEIU
■II o* T ryba M i l k a  I. 12, lo m  arłaaay, 

■ s i n a  do i  l a t  oodzlonnlo o godzlnlo 8. ra n o  
go rą o a  in la d a n lo  M i  

O E I D I I :
P lo a ie d  w lo p rzo w a  i  kap aatą  . 15 ot.
Sfokane p ła o ka  ......................................  12 „
Fla o zk l  12 „
D ó ik a  a lolg oa i  ohrzanem  . . 10 „
K io tb aaka z ohrzaaom  . 5 „
k a w i o r ............................................................15 „
Obiad w abonam enolo . . 40 „

W iz a lk lo  napitki w  najlop szyoh gatuakaok  
po oonaoh najum larkow ańezyoh; dla po w n aio l,  
i o  poobodzą z mojoj ra a ta a ra o jl, dajg odbloroom  
za a o zk l. • a j le p u a  W ISA po oanaoh najtańazyob, 
po cząw szy  Od ło  ot. litr.

Z w yaoklom  p o w ałan lom

________ M a f t u ł a  T oepfer .

M O R E L E
(Aprykosy)

co doia świeżo rw ane rozpocznę wysyłkę 
około 15. lipca w koszach 5-kilowych 
franco po 1 zł. 90 ct. N deżytość z góry 
za przekazem nadesłana  po 1 zł. 80 ct. 
Za sta ranne  opakow anie i doborowy 
owoc, ręczę. Upraszam  o w czesne łaska­
we zamówienia. Główna wysyłka m o re l: 

R ighetti, cuk ern ia  w Zaleszczykach.

f

I

Niezawodne Mi\
przeciw

Molom
owadom ||

Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i pżmo 
Tynkturę kajaputową 
Andela proszek przeciw  nu  ­

lom  i o w a d o m  
Zacherlin, Rozpylacze do p ro ­

szku i płynów 
1717 po lecają : 1—2

1BEAC0GK
Lwńw nl. Hetmaństa 1.4.

o o c v X 3 o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
O  Sławne ^
— na całym  —

świecie
KOŁA 
„Opel”

fabrykat pierw szorzędny. W yłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

uC yde hoase au L o a rre ”  
j  Lwów ul.-Sykstuska 6. pasaż Hausmana j
J  Ulgi w spłatach  wedle umowy.
K Dla prow incji cenniki gratis i franco.
3 0 0 0 0 0 0 0 C ________________

Biuro Inform acyjne 
O głoszeń i pośrednictwa 

„IM P R E Z A ”
Lwów, ul. Sykstuska 1. 30.

Haweloki
a rg ie ’skie od zl. 9 . P łaszcze 
n ieprzem akalne do  podróży 
12 zl. P łaszcze suk ienne do 

chodu  od 18 zl. polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, pite M arjacki 6.

1D0 do 30D zł. miesięcznie
m ogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta­
wowo dozwolonych losów i p ap ie ­
rów  państwowych. Oferty do Ludw ika  
Oesierreichera Bu dnpest VII. 
22> 1—2 Deutschegasse 8.

ALOJZY HUBNER
LWÓW,

poleca

l i  malowania, konserwowa­
nia i imprepowania

dachów blaszanych i drewnia­
nych, budynków gospodarczych, 
mostów, parkanów, sztachet, 
ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzew 
hodowlanych, oszalowań w staj­
niach, schodów, kół młyńskich, 

podłóg i t. p.

FARBY OLEJNE
n a jlep sze , fachow o spo rządzone  
z najl pszych m a te r ja ló w  o trw a ­
łości gwarantowanej w e w szyst­

kich ko lo rach .

F A R B Y  L A K IE R O W E
szybko schnące, dające  za je d n o -  
razow em  pociągnięciem  k o l o r  

i p o ł y s k .

FARBY TEROWE
szczególnie d la  sw ych la n io ś .i  chę­

tn ie  używ ane.

f i l  Ł Y D  b e z  f a r b y ,  czarny i 
brązowy.

Olei terowy brązowy
nadzw yczaj tan i, dob rze  im p re g n u ­

jący  i ko n serw u jący .

GARBOLIiNEUM
praw dziw e

AVENARIUSA!
Jedyny skład dla Galicji. 

Broszurki do dyspozycji.

EXSICCAT()R
w yśm ien ily  śro d ek  przeciw  g rzy ­
bow i, zgn iliźn ie w b u d y n k ach  itd.

F A R B Y  F A S A D O W E
we w szystk ich  kol i r a d i  i o g w a ­

ran to w a n e j trw a ł ś i.

" B ro s z u rk i,  op isy  użycia, k a r ty  
wzerówf i koszlorysy n a  w ię­

ksze rooo ty , n a jch ę tn ie j zo s ta ją  
uizielane. —  Przy znaczniejszej 
p o tr z e b ie  pow  1. p o d ań ; cli kon'- 
se rw u ją  ych a  tyku lów , jak o też  
m a te rja ló w  b u d o w lan y ch , a m ia ­

now icie :
Cementu W ap na liydrau l,Gipsu, 
Ogniotrwałych crgjeł, Papy n* 
dachy, P ły t izolacyjnych i t. d., 
proszę wprzód oferty zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w spłacaniu za p o ­

p rz e d n im i p o ro zu m ien iem  się.

Co do jak o śc i, to  li ty lz o  ca lk 'em  
doborowy to w a r  byw a d rs 'a rcz .an y .

N ajnow s - y CENNIK opuści! 
d ru k  i je s t  do  dyspozycji S zan o ­
w nej P . T . P ub l cznosei.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek ;5S.

Do racjoitalneąo pielęgnowania ust I zębów: Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niem iłej woni

UCJLLYPTUS ESENCJA DO DST Główna ro zsy łk a : w Wiedniu, I., B auernm arkt Nr. 3.
A s tro -w ę g ie rs k le  patent. —  Wentlon h onorah le w P ary żu  1878. Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfum erjach. 
Dra Fabera szczot, dozęb. w 3 g a t. Tam że jest też do nabycia: C. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera.

SZCZAWNICA Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny.
N ajsiln ie jsze szczawy sodowo-słone i źeiaziste, sk u te cz n e : w  początkach  suchot, po zap a len iu  

płuc, w  astm ie , w n ieżytach oskrzeli i k r ta n i, w  cierp ien iach  żo łądka, kiszek, w ą tro b y  i h em o ro id a l-  
nych, p rzy  w y tw arzan iu  się kam ieni w pęcherzu  i n erk ach , w cho robach  kobiecych, n iedok rew ności, 
w osłab ien iu , we w szelkich s ta n ac h  nerw o w y ch  i po  influency. K ąpiele m in e ra ln e , zakład hydropa- 
tyczny z pensjonatem d ra  K o ląc z k o w sk ig o  na M iedziusiu. K ą p id e  rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny. 
K uracja  m leczna, żen tyczna i kefirow a. L ekarz zak ładow y dr. Ś ciborow sk i. D ojazd do s tacji ko le jo ­
wej S ta ry  Sącz. Sezon od  20. m aja .

Z am ó w ierfa  n a  m ieszkan ia p rzy jm u ją  za rządy  zak ład ó w  .Górnego i na Miedziusiu*.

K L Y T H IA DLA U T R Z YM A N IA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a nc k i  puder  t oa l e towy ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. P R O F E S O R A  W E  W IED NIU .
Cena puszki zł. 110.

Rozsyłka za pobraniem  lub 
poprzedniem  przysłaniem  

pieniędzy.

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fab rykan ta  delikatnych m ydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. W OLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u  Z. Ruckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grilaspana, O. T. W incklera i S y n a ; w Tarnow ie: Moritz Fleischer jun io r ; 
w Przem yślu: M. B artischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum erjach i droguerjach.

JAN JARZYNA
jubiler i ziotuit

we Lwowie, plan Marjaokl
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

pa najnlższyoł oeaaoh,

Dra Frank la
Zakład T ł T R S i F N  I ł O ł i 1 koło Lincu> 

wodoleczniczy 1 A " J  górna Austrja.

5
O >,

i i

* c

HANDEL

n a  i mm
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.2 \  2.50 i 3. 
Koszule z przodam i pikowymi i fał- 

dz kami (zakładkami) poz l. 2 7;") i 3 . 
Koszule kolorowe, kretono.we i oxfor- 

l-owe po zł. 2 5 0  i 2'75.
Koszule nocne po zł. 1 5 5  i 190 ; 

ozdobione n a  wzór nkraińskieh po 
zł. 2-30, 2 50 i 2 75.

Koszule dla chłopaków po zl. U 10 
i 1 60.

Półkoezulk! z kołnierzykami 50 >-t., 
bez kołnierzy 35 ct

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 05 ,1  15, 1-45, 1 65, U80. 
Kalesony dla chłopaków po 85. 9 t  ct.

i zl. 110.
Kołnierze tuzin po zl. 2-4(1 i 2'»0. 
Mankiety tuzin po z!. 4 i 4 80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50?

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborł::1.

Oryginalne prof. d ra  J lę e ra  wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających.
Koszule i „  a,
Kaftanik! I <3 “
Kalesony i majtki 
S k arp ę .kl I pończochy 
Ogrzewacze na źclądsk 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka 

wam i po zł. 5, 6 i 7.
Zam ówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żądanie azozeg^ow t o tanlk*

l

i ■ 
) 2

System K n eip p a  i leczenie naturalne, cały rok  otwarte.
Najlepsze skutki lecznicze we wszelkich chorobach chronicznych. Prześliczne 
położenie, łąki, las szpilkowy. K ąp iele  powietrzne i słoneczne. P ły ­
w alnia. Zn ak om ita  ku ch nia, własny folw ark. Cena dziennego 

pobytu od złr. 2.80 począwszy. Prospekty gratis.

Firma WIKTOR BERGER, LWÓW
A kadem icka 8.

Pierwszy w kraju  bezpośrednio fabryozny

SK ŁAD  R O W E R Ó W .
Ceny ściśle fabryczne. Gw arancja n ieogra­
niczona. Wszelkie przybory cyklowe i 
kom pletne ubrania. W łasny fachowy war- 

s ta t reparacyjny.
Cenniki ilustrow ane bezpłatnie.

* GRY TOWARZYSKIE! *
po lecam y tan iej jak  w szędzie 1685 l —10

L a y n  T e n n i s  k o m p l e t n e
Rakiety i piłki K R O K I E T Y ,

angielskie do LftTn T e n n l g  H a m a K l

K R Ę G L E ,  |j dla dorosłych i d l i  dzieci,

Kule do kręgielni Przyrządy pokojowe
z drzewa Lignum Sanctum  gim nastyczne

J. Friedrich i A. Beacock
S kład  farb , lak ierów  i m atc-rjalów . 

j! Lwńw, n l. H etm ań ska 1. 4 ., obok cukierni W g o Grossa.

Od daw ien  d aw n a  ze sw ej dobroci i zapachu  z n a n ą  p raw d ziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W BRUDACH na pograniczu rosyjskiern.

funt „Fam ilijni l“  bard zo d o b r o ) ...............................1.45
funt „M olango da M oakau“  w oryg. opak. n ajle p. 2.50 

funt „ Im p e ria l"  o o sa rsk le j w o ry g in ał, opakow an. 3.50 
funt W y tle w kd w  z n a]lo p tzy9h h orbat kw iató w . 1.20

Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo fran co  do każde] s tacji pocztowej 9.50.

W ielk i  zapas
najlepszych i najtańszych szorów, chomontów, 
sprzętów do podróży i stajennych, powozów, 

wózków, tarantasów.

J. i E. STROMENGER
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5.

I I J P E B P Ó 8 F A T Y
_________  kostne 1 m inerał ue,
wypróbowany, najpewniejszy i najtańszy środak nawozowy 

z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli
zaw iera 1 0 — 20°/0 w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 

Z a w a rto ść  sk ła d n ik ó w  gw aran to w an a, to w a r su szo n y  I s ta ra n n ie  p rzo sia n y .

N a jry c h le jsz y  s k u te k  i n a jw y ż s z y  d o c h ó d  p o r ę c z a  s ię ;
niezbędne do jesiennego użytku,

naw ot p rze z podwójną ilo ś ć  kw asn fo sfo ro w e g o  w c y try n ia n ie  amonowym ro z p u szcza ln e g o  
n a  do z a stą p ie n ia . -  D a le j: c*

Mączki kościane, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole 
potasowe, Kainit, Specjalne nawozy dla zbóż  i roślin o k o p o ­
wych,  Themenowski patentowany gips superfosfatowy dla
nasiew an ia  kon iczyny  i konsarw ac ji g n o ju  s ta je n n eg o , Wapno

dla karmy etc.
d o sta ro z a ją  i w y trzym ują  w tz ę d z lo  k o n k u re n c ją :

F a b ry k ik w a su a la ro z a n e g o  A  P  U  P  A  l \ / f  w Lundenburgu, w Them o-
I naw ozów  sztuozych k  1  l  l r \  l w i  now ie i L lt e k  k o ło  R ostoku.

Biuro centralne w P radze, Heinrlchggaase 27 .
Z astępoy dla  G a lic ji i B uk o w in y :

M. Sobel i H. Margulies, Lwów, ul. Wałowa 25.

L i n i a  F o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlng 9.

Biuro m iędzypokladu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
I. K aju ta. i i  K aluta

od 1. K w ie tn ia  do 31. P a id z . Ok. 2 9 0 -4 0 0  )  od 1. S ie rp n ia  do 15 P a ź d z io rn lla  H i  ono
od 1. L fa to p id a  do 31. m a r o . Mk. 2 3 0 -3 2 0  j  od 19. P a łd z la rn T k . do 31 L i w .  2 f '

•) Stoaow nlo do p o ło ź o n la  I w lo lko d ci kajuty, o ra z  iz y h k o ie i i a ieg anojl parow oa.

Grand Hotel National «
R enom ow any z daw na hotel familijay, 200 pokoi od 2 ztr. począwszy z świaUem 
i usługą. Kąpiele, e. k. stacja telegraficzna i telefoniczna w domu. N a j l e p s z e  
p o ł o ż e n i e  d l a  p r a g n ą c y c h  z w i e d z i ć  w y s t a w ę  j u b i l e u s z o w ą  B e z  
p o d w y ż s z e n i a  c e n y  z  p o w o d u  w y s t a w y .  Stacje kolei i parowców 

w pobliżu. Kolej konna i om nibusy łączą z wszystkiemi częściami m iasta. 
Z n a k o m i t a  r e s t a u r a c j a .

W i n d a  o s o b o w a .  F . M . M ayer, właściciel.

Najlepsze w yroby

I szwedzkie
j a k o  t o :

Scyzoryti 
Noże fo Chleba 
Noże do szynki 
Noże do łnclini 
Siekacze do mięsa 
i t, p. i 1. 1  i 1. 1

godne polecenia jako specjalność i doskonałość 
w użyciu domowem

otrzym ał Magazyn specjalno galanteryjny pod firmą Magasin an  bon M arche 
K ć .  m u r l  j  I l l t n ,  X 8 8 t ę p « 8

WŁADYSŁAW CIECHULSKI
we Lwowie, róg pl. Marjackiego i ul. Teatralnej.

w Galicji nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejsce.

Najsilniejsza szczawa żelazista. P o ra  kąpielowa trw a od 20. Maja, do końca W rześnia. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻE6IESTDWSKA zn:l idujesięskładach
Lekarz ordynujący D r. Edw ard Brtthl.

N A  N A L E W K I  
spirytus najczyściejszy bezwonny

„E sprit de v in  M arąue d’or*’
poleca c. k, uprz.

R A F IN E R J A  S P I R Y T U S U
J A. BACZĘWSKIEG0

c. i k nadw ornego dostawcy WE LWOWIE

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

ALOJZY HOBNER, Lwów
p o l e c a :

C e m e n t ,  G i p s ,  
Wapno hydrauliczne,

Cegły ogniotrwałe, 
Ogniotrwałą glinkę,

O l i w y  do maszyn,
Oliwę do palenia,

Pasy do maszyn skórzane 
1 gumowe,

Gurty do maszyn zwvUe i zapuszczane,
Rzemyji do szycia pasów,

Śruby i nity do pasów,
Wiaderka do gaszeuia ognia 

lakierowane i składane, 
Węże konopne zwykłe 

i gumowane,
W ęże gumowe, 

Węże spiralne, 
Holendry mosiężne,

P ł y t y  i z o l a c y j n e ,  
Płyty gumowe,

Płyty asbestowe,
Sznury gumowe i asbestowe,
Pakunki łojone i tederweisowe,

Kule gumowe do wentylów, 
Szkła do kotłów,

Pierścienie gumowe,
Glazura do chłodników,

B a r y s z ó w b  i,
Szklaneczki próbne io browarów,

Liny druciane cynkowane,

L iny konopne, 
Rury ołowiane, Rury cynowe,

Plomby i flrnt oliwimy, 
Latarnie gospodarskie

n a  oliwę i naftę,
k n o t y ,

Oliwiarki do maszyn
blaszane i szklane,

Przyrząd kauczukowy
dla bydła,

Przyrząd do pompowania 
powietrza u bydła,

T  r  o  k  a  r  y ,
Seręgi cynowe i gumowe dla bydła,

JSożyce do strzyżenia
bydła i owiec,

Sól kamienną,
Farby olejne do is:elinep nżyttu, 
F a r b y  n a  d a c h y

olejne i terowe, 
Carbolineum Avenariusa, 
E x s i c c a t o r ,

Ter drzewny i gazowy,
MimerulionMekprzeciwgrzybowi,

Tektura na dachy, 
Smołowiec,
Pędzle.

PI ROLI  N Ę, 
T o r f ,

C h l e b  d l a  p s ó w
(jian d en k u clien ),

Lep na gąsienice itp. itp.
p o l e c

Alojzy Hubner
L w ó w ?  I Ł y i i e Ł t  1 .  3 8 .

p y  Cenniki 1 oferty na iądante do dyspozycji. ^ 8

W szelk ie  te artykuły, które do celów budowlanych, iuapre 
gnowań i desy u lekcyjnych bywają używane, sprowadzam li tylko 
w ca ły ch ^ wagonach z pierwszorzędnych najsłynniejszych fabryk 
a zat m jestem w położeniu takowe t a n i e j  od  k a ż d e j  k o n ­
k u r e n c j i  oddawać, zwłaszcza, że tylko d o b o r o w y  i powsze­
chnie znany d o b r y  t o w a r  dostarczam i proszę zawsze u mnie 
oferty żądać.

Redaktor odpowiedzialny Dr, Kazimierz 0;.laszewski-Barański. Papier % fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i S>. pod zarządem Ludwika Ringla.


